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Prenn merata miejscowa: Przy odbiorze w ekspedycji 
1,80 Złp. w :pantnrach miejscowych miesięcznie 1,85 Złp., przez 
pceztę przy zamówieniu przez ekspedycię naszą 2,05 Złp., wprost na 
will inb u iistowego miesięcznie 2.1: Zip., dia W M. Gdanska 

anid. Gd. — Pod opaską w Polsce 3,50 Zip., do Gdanska 4.00 Gnid, 
Gd., do Francji 18 tr. (z wysylką èo 2-gi dzien 14 ir). do Angiji 6 shil 
do Stanów Zjednoczonych 80 cent W razie mieprzewidzianysh wypad- 
kow iak strejki, przeszkody techniezme i.t.d. prenumeraiorzy nie mają 
prawa żądania niedostarezonywh aumerów. lnb =wrotn prennmeraty. 


Rachunsk biożący: Eank Powiatowy Grudziadz, Bank Związku 
Spółek Zarobk., Daaziger Priyat-Aktienbauk Gdansk i Grudziadz, Bank 


Polski Grndziądz. — Konts ozekow dansk ur. 2980. Kumto pesztowo: 


Kaca Oezczędno*si, Oddział w Poznaniu ar. 201 193. Miejsee płataosel 


PO 


(GAZETA POMORSKA) 


umer soćedyńczy 10 gr. (Numer niedzielny (5 ar 


Ogieszemia : oiski Wiera. wysoko$se! MIIMOLLA a AŁIAIE OZIOBZE= 
ntoewym na stronie "-iamowaj 8 groszy w dziale reklamowym Ne 
stronie :ı-3 am. przed tekstem 60 groszy, wsród 'sketu 35 groszy za 
tekstem 28 gr» y dia W.M. idańska wiersz m/m. 5-łan w dziale ogł. 
0,11 mid. Ad., wiersz m/m 8-Iam. prze. tekstem 7,66 Juid. 3d.. w tekscie 
0,40 uid. Gd., za tekstem O,81 juid. Gd., dia Niemiec dochodzi 50% nad- 
wyżki. dla resty zazraaicy LO0*/e aadwyżki. ia tło naoscenia d) OTO E, 
nadwyżki. — Rachunki są aatychmiast płatno. — Administracja niee 
przejmujo odpow.edzialaosoi za (termiaowe umieszozsaia o©Złoszen 


O 


w * Rękopisów aadosianych mie zwraca się. * “o Y 


Dyrekter przyjmuje ed godz 1O-te; de Il-tej przed południem. 


wykonania Grudziadz. 


Zjazd Rady Naczelnej 


Chrz:śc, Demokracji. 


Praca w komisjach. — Wnioski i rezolucie. — W obecnej dobie przesilenie ga- 


binetowe jest niewskazane. — O równowagę budżetową. 


W dniu 18 i 19 stycznia obradował w Sejmie — jak 
już donosiliśmy — Zjazd Rady Naczelnej Chrześcijań- 
skiej Demokracji. 

Referat o sytuacji politycznej wygłosił p. prezes 
poseł Bitner. stwierdzając poważny rozwój ruchu chrze- 
ścijańsko-społecznego w Polsce w ubiegłym półroczu. 
Dowodem tego rozwoju jest powstawanie nowych kół 
w całym szeregu miejscowości, jak również fakt, że in- 
teligencja garnie się licznie w szeregi Chrześc. Dem., 
wśród których znajdują się wybitni przedstawiciele na- 
uki i kierownicy wyższych zakładów naukowych. Zda- 
rzyło się również kilka wypadków masowego przejścia 
kół innych stronnictw w szeregi Chrześc, Dem. 

Na zakończenie ożywionej dyskusji, %«tóra toczyła 
się nad sprawami organizacyjnemi, uchwalono przyjąć 
do zatwierdzającej wiadomości referat p. Bitnera, wyra- 
żając mu równocześnie uznanie i podziękowanie za do- 
tychczasową pracę. - 

Zarząd Główny przygotował na Radę Naczelną pro~ 
iekt nowego programu i statutu stronnictwa, jak również 
inne referaty, W celu ich przedyskutowania zostały 
wyłonione komisje: 1) programowa, w której przewod- 
niczył p. poseł Błażejewicz, a referował p. poseł Bitner; 
2) statutowo-kongresowa. w której przewodniczył p po- 
se? Czerniewski, a referowali pp. Antoni Chaciński i S. 
Kaczorowski; 3) kresowa, w której przewodniczył p. 
rektor Makarewicz, a referował p. Minister Smólski, 
4) ordynacji wyborczej, w której przewodniczył p. sena- 
tor Nowodworski, a referował ks. poseł Kaczyński. 

Wnioski uchwalone przez powyższe komisje zosta- 
ły następnie przyjęte przez plenum Rady Naczelneł. 


Referował o sytuacji politycznej wygłosił p. prezes 
poseł Chaciński. który przedstawił obecną sytuację par- 
lamentarną. oraz stanowisko Klubu Chrz. Dem. w zwią- 
zku z ostatnimi wypadkami w Gdańsku. Po krótkie! 
dyskusji, Rada Naczelna przyjęła następujące rezolucje 
polityczne: 

1. Rada Naczelna Chrz. Dem. stoi na stanowisku, że 
w obecnej dobie przesiienie gabinetowe jest nie- 
wskazane i wzywa Klub Parlamentarny Chrześc, 
Dem., aby starał się do niego nie dopuścić. 

2. Wobec podejmowanych przez lewicę prób lekko- 
myślnego rozszerzania ram budżetowych, Rada 
Naczelna wzywa Klub Parlamentarny Chrześc D.. 
aby przeciwstawił się bezwzględnie wszystkimi 
siłami tej zgubnej taktyce, a w razie potrzeby od- 
wołał się do opinji społeczeństwa i wskazał, kto 
ponosi odpowiećzialność za ewentualne zachwianie 
budżetu i nadmierne obciążenie podatkami społe- 
czeństwa; 

3. Rada Naczelna po wysłuchaniu referatu politycz- 
nego prezesa J. Chacińskiego przyjmuje go do za- 
twierdzającej wiadomości i stanowisko polityczne 
Klubu akceptuje. 

4. Rada Naczelna wzywa klub poselski, aby konty- 
nuując swoją dotychczasową politykę w sprawie 
utrzymania Świąt, przyspieszył rozpatrzenie na- 
głego wniosku, złożonego w swoim czasie przez 
Klub Chrz, Dem., w sprawie zmłany rozporządze- 
nia Prezydenta Rzpitej, kasującego Święta — zwła- 
szcza wobec zbliżającego się święta Matki Boskiel 
Gromnicznej. 


Prasa trancuska o zatargu polsko-gdanskim 


Prasa stwierdza wrogie stanowisko władz W. M. Gdańska w stosunku do praw 
Palski. — Ważną role adgrywają w tej sprawie Niemcy. — Gdańsk prowadzi po- 
litykę panuermanisłyczną. 


Paryż, 20. 1. (PAT.) Prasa francuska z wielkiem za- 
interesowaniem zajmuje się zatargiem polsko-gdańskim. 
Ogłoszone wczoraj i dzisiaj liczne artykuły wykazują, 
że opinja francuska uświadamia sobie doskonale waż- 
ność zagadnienia oraz rolę, jaką w tej sprawie odgry- 
wają Niemcy. „Temps' oświadcza. że incydent ze 
skrzynkami pocztowemi stwierdza jeszcze raz wrogie 
stanowisko władz wolnego miasta w stosunku do nieza- 
przeczonych praw, przyznanych Polsce przez traktat 
wersalski i wypływających z niemieckiej konwencji. 

Działalność Niemiec usiłuje wywrzeć w opinji euro- 
peiskiej wrażenie, że postanowienie traktatu wersalskie- 
go, zapewniające Polsce swobodny dostęp do morza 
spowoduje wielkie trudności. podczas gdy trudności te 
są zupełnie sztuczne. Sprawa korytarza gdańskiego tak, 
jak ją przedstawia propaganda niemiecka, w rzeczywi- 
stości nie istnieje, Podjęta przez Niemcy kampania dą- 
ży jedynie do naruszenia sytuacji, ustalonej przez trak- 
tat pokojowy. 

Berlin patrzy niechętnym okiem na konsolidację 
państwa polskiego ł czyha na sposób łatwiejszego pod- 
ważenia stanowiska Polski. Francja doskonale zdaje 
sobie sprawę ze sytuacji. Inne państwa. które zachowy- 
wały się mniei przyjaźni w początkach odbudowy pań- 


stwa polskiego, są dzisiaj zmuszone uznać, że Polska jest 
niezbędnym czynnikiem utrzymania porządku politycz- 
nego w Europie. Pokojowe pragnienie Polski ujawniły 
się jasno na Ostatniem zgromadzeniu Ligi Narodów, 
dzięki stanowczej deklaracji ministra Skrzyńskiego, zde-, 
cydowanego zwolennika obowiązkowego arbitrażu, o- 
partego na nienaruszalności traktatów, Incydent stwier- 
dza ponownie, że wpływy Niemiec idą stale w kierunku 
sztucznego podtrzymania wszelkich nieporozumień, mo- 
gących komplikować probkkmaty Polski. Polska nie 
może być odpowiedzialną za niedogodności, wynikające 
z traktatów. Podkreślając niepodległość jej istnienia, 
kończy „Temps“: Traktaty te stworzono na korzyść pe- 
wnych polskich praw, których nie może Się ona zrzec, 
nie narażając na szwank swego bezpieczeństwa. 

Paryż, 20. 1. (PAT.) „Ere Nouvelle“, omawiając osta- 
tni incydent gdański powątpiewa, czy machinacje nacjo- 
nalistów niemieckich w Gdańsku odniosą skutek, ponie- 
waż zbyt wiele interesów materjalnych łączy Gdańsk 
z Polską. „Matin“ podkreśla, że senat gdański prowadzi 
politykę pangermanistyczną, zabójczą dla interesów 
wolnego miasta. Dziennik przypomina przy tej sposo- 
bności o szykanach, na jawie zawsze narażeni bywają 
obywatele francuscy w Gdańsku. 


Pertraktacje polsko-czeskie. 


Poseł czeski w Warszawie zapałruje się optymistycznie na sprawę traktatu 
polsko-czeskiego. 


Warszawa, 21. 1. (Tel. wł.) Warszawski korespon- 
dent „Głosu Pomorskiego“ był wczoraj wieczorem przy- 


szą sprawę niezmiernie optymistycznie i sądzi, że per- 
traktacje zakończą się wkrótce z pomyślnym rezultatem 


ięty przez posła repubiiki czecho-słowackiej. u którego | dla obydwu stron. Podkreślił on m. in. szczególnie zna- 
informował się o stanic pertraktacyj pomiędzy Polską a | czenie konwencji kolejowej oraz uregulowanie tranzytu 


Czechosłowacją. Poseł czeski zapatruje się na powyż- 


przez Czechy. 


Pożyczka amerykańska będzie zrealizowana w najbliższym czasie. 


Warszawa, 20 1. (Pat). Po skoficzonem posiedzeniu wczo- 
rajszem w seimowel komisji budżetowej zwrócił się do p. 
premjera Grabskiego współpracownik „Kurjera Polskiego” z 
prośbą o dodatkowe informacje w Sprawie pożyczki amery- 
kaóskiej P. premier oświadczyj: Mogę powtórzyć raz jesz- 


\ 


cze, że sprawa pożyczki amerykańskiej jest na jak najlepszej 
drodze. Będziemy ją realizować w jak najszybszym czasie 
na warunkach dobrych į na procencie względnie umiarkowa- 
nym Mówię — na warunkach dobrych, albowiem nas me 
krępujących. R M 


Redaktor Naczelny grzyjmnje od godz. 1i-tej do I2-tei w pełodnie. 


maanisia pac A Grudziądz, czwartek, dnia 22-go stycznia 1925. 


Teleton nr. 50 i 51. 


Dnia 12 bm. wyszdł naszym nakłademe 


Szczegółowy Podręcznik 
Egzaminacyjny 


dla urzędników państwowych, administracyj- 
nych ı sądowych II: Ill kategorji. Cena 6 zł 


bo nabycia w admin'stracji Głosu Pomorskiego, Grudziadz 


W sprawie demagogji budżetowej. 


Obrady nad budżetem w sejmie czy w komisjach 
delegowanych z sejmu z natury rzeczy muszą się 
opierać na ściśle z góry obmyślanych przepisach i nor- 
mach konstytucyjnych, winne być przez prawdziwych 
iachowców załatwiane. 

Tak jest wszędzie za granicą zwłaszcza angielskie 
przepisy konstytucyjne dotyczące budżetowania pilnie 
baczą nad tem, aby każdy projekt zwiększenia budżetu 
wskazywał źródła pokrycia. Inaczej jest u nas, gdzie 
zaślepieni denragogią partyjną i ciasnym partykulary= 
zmen posłowie uchwalają bardzo daleko idące zwięk- 
szenia budżeiu wydatków, nie troszcząc sic o tb 'czy 
stać nas na to, by polskie życie gospodarcze, już 6 tak 
mocno przyduszone śrubą podatkową, było w stanie po- 
kryć te nadwyżki, czy nie będą one, co jest o wtełe 
prawdopodobniejsze. zapłacone przez spadek złotego. 

Ostatecznie można się pogodzić. jeśli pieniyn softu 
uchwala rzeczy idące po myśli interesów partji lub na- 
wet prywatnych jednostek. ~ 

Ale komisja budżetowa wszędzie i zawsze powinna 
stanąć na gruncie państwowym. Nie domki poszczegól- 
nych partji ale gmach nawy państwowej winną ona ra. 
tować.. W preliminarzu budżetowym na r. 1925 docho- 
dy i wydatki oscylują w granicach 2 miłjardów. 

Co do dochodów to przynieść one mają przy po- 
datku majątkowym 333 miliony zł., gruntowym 55 milj. 
zł, dochodowym 75 milj. zi., przemysłowym 165 mili. 
zł, domowym 18 milj. zł., pozostała reszta przypada 
na podatki pośrednie. 

Tak wyglądają preliminowane dochody. Trzeba się 
na nie patrzeć przez różowe okulary, ażeby sądzić, że 
to co zostało preliminowane zostanie osiągnięte. Wszak 
posiadamy już pewne doświadczenie z lat ubiegłych, 
i tak podatek majątkowy w roku 1924 dał zaledwie 60 
proc, tego, co było preliminowane, podatex dochodowy 
— najłatwiejszy do uchylenia się — 52 proc. Jedynie 
podatek przemysłowy dał nadwyżkę 27 milj. 

Jeżeli wyniki z lat ubiegłych weźmiemy za podsta: 
wę kalkułacji nie tego, co się pragnie aby wpłynęło do 
skarbu państwa, lecz co jest możliwem do osiągnięcia 
to przynajmniej jakie 30 proc. preliminowanych docho- 
dów uznać trzeba będzie z góry za nieściągalne, 

W tych warunkach komisia budżetowa debatować 
winna nad redukcją preliminowanych wydatków. a nie 
nad ich zwiększeniem. Bo gdzie pokrycie? O ile rze- 
czywiste wpływy do skarbu sięgają cyfry zamierzonej 
o tyle faktyczne wydatki wyczerpują w zupełności su- 
mę prelirminowaną a nawet częstokrotnie ią przewyż- 
szaja. 

W tych warunkach trzeba być nieznucrnie ostro- 
żnym, ażeby nie zburzyć tego, œo z tak drobiazeową 
dokładnością zbudowane zostało. 

Tymczasem co robi komisja budżetowa? Oto już w 
pierwszych dniach swych obrad podwyższyła ona wy- 
datki na gmachy reprezentacyjne o 650 tys. zł., co mo- 
żna było odłożyć na lepsze czasy. W trzecim dniu pod- 
wyższono wydatki min. rolnictwa o 40 milionów na ró- 
żne stypendja, meljoracje, kredyty dla rolnictwa itp. 

Powszechnie wiemy, że polski bilans państwowy w 
roku 1924 kształtował się wybitnie ujermmie. Deficyt wy- 
nosi 151 milionów, kurs złotego ratuje dodatni bilans 
płatniczy. gdzie mamy przewyżkę 270 milionów. złotych, 
co tłumaczymy kredytami zagranicznymi. oszczędno- 
ściami emigrantów itp. a nadewszystko umiejetna polt- 
tyka Banku Polskiego i ministra skarbu który motrafit 
zrównoważyć wydatki z dochodami. Gdyby akcja ko- 
misji budżetowej skierowanej w kierunku zachwtanła tef 
równowagi uwieńczona miała być pozytywnym rezul- 
tatem. wtedy znów mosglibyśmy mieć do czynienia ze 
spadkiem naszej waluty. A wiec precz ze szkodnikami 
państwa, J. Kr.-ski. 


z z ro 


Germanizacja na Kaszubach. 


Czy żyjemy w wolnej Polsce, czy znajdujemy się 
aadal pod panowaniem niemieckiem? To pytanie zada- 
wać trzeba sobie nieraz, patrząc na to, co się dokoła 
nas dzieje. A dzieją się rzeczy tak nieprawdopodobne, 
tak potworne w swej bezczelności, że ludziom rozsą- 
dnym w żaden sposób nie chcą się pomieścić w głowie. 

Widownią ostatniego takiego wypadku nieprawdo- 
podobnego była Gdynia, ta sama Gdynia, w której bu- 
duje się jedyny port polski, na którą spogląda cała Pol- 
ska, w nadziei, że stamtąd rozrośnie się nasza potęga 
morska. Oto w tej Gdyni zaszło coś niebywałego w 
drugie święto Bożego Narodzenia 1924 roku. W dniu 
tym, w kaplicy, wybudowanej dzięki ofiarności Polaków, 
z całego kraju, kapłan polski wygłosił słowo Boże — 
w języku niemieckim! Nic dziwnego, że niesłychany ten 
akt wywołał wielkie oburzenie wśród patriotycznej lu- 
dności, która kazanie niemieckie, uważała słusznie za 
zamach na połskość Gdyni. 

Aby zrozumieć ten niesłychany i jedyny bodaj w 
swoim rodzaju wypadek, trzeba wiedzieć, że Gdynia 
należy dotychczas do czysto polskiej parafji w Oksywiu. 
Do niedawna był tam proboszczem dzielny patrjota Ks 
Łowicki, który niestety przeniósł się ku ogólnemu żalo- 
wi parafjan na inne probostwo. Na jego miejsce przybył 
ks. Przewoski, Podkreślić należy tutaj, że najstarsi pa- 
rafjanie nie pamiętają, aby kiedykolwiek odbywały się 
w kościele oksywskim nabożeństwa niemieckie. Niezbyt 
dawno temu, za czasów niemieckich, Niemcy usiłowali 
zaprowadzić tam «azania niemieckie, lecz ponieważ lu- 
dność hurmem opuściła kościół, dalszych tego rodzaju 
prób poniechano. 

Tak było za rządów pruskich, kiedy każdy Polak 
posiadał u nas wysoko rozwiniętą świadomość narodo- 
wą i kiedy żaden ksiądz, chcący uchodzić za Polaka, 
nie byłby dobrowolnie zaprowadzał niemieckich nabo- 
żeństw, a gdyby to uczynił, byłby się naraził na nazwę 
zdrajcy sprawy narodowej. 

Inaczej niestety dzieje Sie obecnie. Popadliśmy w 
jakąś apatię i nie potrafimy już odnaleźć owej struny, 
która żywo reagowała na wszelkie zamachy na nasz 
język. W przeciwnym razie bowiem nikt na Świecie nie 
potrafilby nam narzucić nabożeństw w znienawidzonym 
dla nas języku. Czy nam się zdaje, że teraz. kiedy ma- 
my rządy polskie, nie potrzebujemy już tak stać na stra- 
ży naszego języka i narodowości, jak dawniej? Kto tak 
myśli grubo się myli, gdyż właśnie my tutaj na kresach 
zachodnich, my Kaszubi, którzy stanowimy straż pol- 
ską nad Bałtykiem, jesteśmy wystawieni na jawne ! 
skryte ataki ze strony Niemców, pragnących odzyskać 
Pomorze. Musimy więc rozbudzić w sobie dawne po- 
czucie godności narodowej i nie pozwolić, aby ktośkol- 
wiek śmiał nam narzucać jezyk niemiecki, zwłaszcza W 
kościele. Modliliśmy się od wieków po polsku, słuchali- 
Śmy w kościele kazań polskich i w tym względzie ża- 
dnych zmian nie chcemy. Ojcowie nasi byli Polakami- 
Kaszubami — i my nimi chcemy pozostać, języka nasze- 
go wydrzeć sobie nie pozwolimy. 

A teraz do sprawy kazania niemieckiego w kaplicy 
polskiej w Gdyni. Narazie była to próba, wysuwanie 
macek w porcie polskim, aby wybadać opinię publiczną 
1 następnie na dobre zabrać się do szerzenia niemczyzny 
w tej czysto polskiej wierze. Wszystkich zastanawia je- 
dnak pytanie, z czyjego polecenia czy na czyje Życze- 
nie wygłoszono kazanie niemiecxie. Z oplecenia biskupa 
napewno nie, z polecenia rządu polskiego również nie. 
Komu więc zależy na zaprowadzeniu w Gdyni kazań 
niemieckich? Ta sprawa powinna koniecznie być wy- 
Świetlona i spodziewamy się, że nasze władze zabiorą 
się energicznie do zbadania tej tajemnicy. Czyżby ks. 
proboszcz Przewoski z własnej i nieprzymuszonej woli 
wprowadzał nabożeństwa niemieckie w Gdyni? Jeżeli 
tak, czy dla przypodobania się Niemcom? Ale jakim 
Niemcom? Czy tym razem czterem rodzinom w iego 
parafji? Bo do przypodobania się chyba Niemcom w 
Berlinie lub Gdańsku niema chyba powodu... Za cza- 
sów niemieckich zdarzało się niekiedy że jaki ksiądz 
Niemiec lub Polak, chcący się podchlebić rządowi, sa- 
mowolnie wprowadzał kazania niemieckie w czysto pol- 
skich parafjach. Takie germanizowanie ludności polskiej 
zwykle dobrze się opłacało. Zachodzi więc alternatywa 
nastepująca: Albo ks. Przewoski jest otwartym Niem- 
cem, albo też człowiekiem, mówiącym. lecz nie czuja- 
cym po polsku i spodziewającym się tutaj lada chwila 
zmian politycznych. Bo aby prawdziwy Polak, czujący 
po polsku, mógł się zdobyć na podobny krok. w to nikt 
nte uwierzy. 

Ciekawe światło na postępowanie ks. Przewoskiego 
rzuca następujący fakt: Jeden z parafian wystosował do 
niego list z prośbą o wyjaśnienie, co nakłoniło go do 
wprowadzenia w Gdyni kazań niemieckich. Odpowiedź 
ks. proboszcza na to zawierała jedynie poświadczenie 
odbioru owego listu, Pozatem nic! Faxt ten wyjaśnia 
dostatecznie stanowisko ks. Przewoskiego w tej smutnej 
sprawie. 

Teraz warto zadać sobie pytanie, czy takie zajście 
byłoby możliwe w jakim innym kraju. Wyobraźmy so- 
bie księdza Polaka tub Francuza, wygłaszającego. w 
Niemczęch kazanie w języku polskim lub francuskim do 
swych parafjan dlatego tylko, że oni odnośny język zna- 
łą. Żle by pewnie na takiej próbie wyszedł, a w dodatku 
dostałby się w tarapaty z rządem. To samo zresztą sta- 
łoby się zresztą w każdym mnym kraju którego rząd 
posiada dosyć energji, aby wszelkie nadużycia ukrócić. 
Rząd nasz nie jest dość energiczny, aby zaznaczyć do- 
bitnie swoje stanowisko i dlatego mamy napady bandy- 
ckie na kresach wschodnich i wprowadzanie kazań nile- 
mieckich w czysto polskich parafiach na kresach zacho- 
dmich. Gdyby rząd chciał raz wystąpić energicznie. prze- 
konałby się, jak zyska na tem powaga jego u ogółu Iu- 
dności. 
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Przyjęcie szeregu uchwał. — Wnieski w sprawie wypadków w Gdańsku. 

Warszawa, 21. 1. (11. własn.) Wczoraj pierwszy po | iiach w b. zaborze austrjackim. Sprawozdawca pos. 
długich ferjach dzień parlamentarny, nie przyniósł ni- | Konopczyński (ZŁ£N) proponuje przyjęcie ustawy w 
czego szczególniejszego. Najważniejszym epizodem by- | brzmieniu, uchwalonem w drugiem czytaniu z dwiema 
ło oznajmienie od laski marszatkowskiej, że szereg | stylistycznemi poprawkami. Ustawę przyjęto w trze- 
wniosków, dotyczących ostatnich wydarzeń w Gdańsku | ciem czytaniu. 
będzię rozważony na najbliższem posiedzeniu Sejmu t. Następnie w trzeciem czytaniu przyjęto projekt usta- 
zn. w piątek. Pozatem omawiano w kuluarach sejmo- | wy o zakresie mocy obowiązującej ustawy z dn. 17. 12. 
wych rozprawy w komisji budżetowej nad ekspose | 1920 r. o przejęciu na własność państwa ziemi w niektó* 
premjera Grabskiego oraz. referat posla Stefana Dą- | rych obwodach Rzplitej oraz ustawy z dn. 17 grudnia 
browskiego. 1920 r. o nadaniu ziemi żołnierzom W. P. 

Warszawa, 20. 1. (PAT.) Na dzisiejszem posiedzeniu Referent pos. Jedynek (Piast) wniósł o przyjęcie 
sejmu p. marszałek wygłosił wspomnienie pośmiertne | ustawy bez zmian. 
o śp. pośle Tadeuszu Froszyńskim. Posłowie wysłu- W trzeciem czytaniu przyjęto również ustawę o ra- 
chali tego przemówienia, stojąc. Następnie Ślubowanie | dzie opieki społecznej według brzmienia, uchwalonego w 
poselskie złożył poseł Tadeusz Chwalibog i wszedł na | drugiem czytaniu. 
miejsce zmarłego posła Proszyńskiego (Z. L. N.). Po referacie pos. Wichlińskiego (Chrześc. Dem.) 

Z kolei uzupełniono porządek dzienny projektem j przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o gołę- 
ustawy o ratyfikacji układu w sprawie konsolidacji dłu- | biach pocztowych. Ustawa ta regiiluje nietylko zakazy 
gów między Rzplitą Polską a Stanami Zjedn. Wniosek | i pozwolenia na utrzymywanie i hodowanie gołębi pocz- 
ten odesłano do komisji budżetowej z tem, aby zajęła się | towych ale nakłada również pewne ubowiązki na ho- 
nim jutro tak, aby sprawa mogła już w piątek wejść na | dowców i wymaga, by ci byli lojalnymi i życzliwymi 
plenuni. | dla państwa. wreszcie ustala dla gełebi pocztowych 


Następnie odesłano w pierwszem czytaniu nowelę | ochronę. aby nie były złośiiwie tępione, 
do ustaw o uposażeniu funxcjonarjuszów państwowych 1 Na tem wyczerpano porządek dzienny. Wnioski na- 
wojskowych zaopatrzeniu emerytalnem, o przedłużeniu | głe w sprawie wypadków gdańskich wniosły: Wyzwole- 
mocy obowiązującej przepisów o wymiarze i poborze; nie i Jedność Ludowa-w sprawie prawno-politycznych 
podatków od nieruchomości w gminach miejskich, usta- | stosunków między Rzplitą Polską a Gdańskiem, Zw L. 
wę o opbdatkowaniu win i miodu syconego oraz ustawę | N., lub Chrz. Nar. i klub Chrz. Dem. w sprawie uszczu- 
o monopolu zapałczanym i o opodatkowaniu zapalniczek. | plenia i pogwałcenia polskich praw państwowych w 
Po referacie pos. Faustyniaka (N-P. R.) przyjęto w dru- | Gdańsku, P. P. S. w sprawie koniliktu między Rzplitą 
giem i trzeciem czytaniu nowelę do ustawy o monopolu | a Gdańskiem. P. marszałek zaproponował, aby nad ty- 
tytoniowym. Nowela uwzględnia nabyte prawa niż- | mi wszystkimi wnioskami oraz nad wniesionym na osta- 
szych pracowników biurowych, którzy utracili prace | tniem posiedzeniu analogicznym wnioskiem pos. Rudziń- 
wskutek wykupu fabryk prywatnych, narówni z praco- | skiego (Wyzw.) komisja spraw zagr. podjęła w piątex 
wnikami fabryczny mi. f rano dyskusję i złożyła ustne sprawozdanie na południo- 

Dalej przystąpiono do trzeciego czytania ustawy o! wem posiedzeniu plenarnem. Izba zgodziła się na to. 
uzgodnieniu z Konstytucją postanowień o stowarzysze Następne posiedzenie w piątek po południu o godz. 4, 


© LJ a LEJ e U 
Z sejmowej komisji budzetowej. 
Pesymizm posia Michalskiego w sprawie planowej akcji oszczę inościowei. 
Warszawa, 20. 1. (PAT.) Sejmowa komisja budże- | średnich, ale nie uwzględnił także przyczyn. które ten 
towa wysłuchała w dalszym ciągu referatu pos. Michal- | niedobór wywo!ały. Wskutek tego referent przewiduje, 
skiego (Chrześc. Nar.) Referent, omawiając dochody Mi- | że dochody państwa w r. 1925 w stosunku do prelimino- 
nisterstwa Skarbu wr. 1924, stwierdza, że wyniosły one ! wanych będa nirieisze o 350 milionów. Można to przy- 
87 proc. wszystkich dochodów, co dowodzi, że wszy- | puszczać tem śmielej, że o planowanej wielkiej akcji 
stkie niemal wydatki państwowe pokrywane sa z podat- | oszczędnościowej niema mowy w Polsce. Aby budżet 
ków. pozostałe 13 proc. dochodami z przedsiębiorstw | nasz by: realny. należy przewidzieć wydatki na rok 1925 
państwowych oraz dochodami administracyinemi. Ta-| Następnie referent omawia cały system podatkowy w 
kiego stosuncu dochodów z danin i monopolów do pozo- | Pelsce i zaznacza, że według iego naigłebszego przeko- 
stałych dochodów niema w żadnem państwie. Zesta- | nania cały system podat<ów bezpośrednich może być 
wienie, ile łudzi i ile płaci obecnie w Polsce podatek bez- | przerobiony. Obecna cała organizacja podatków bez- 
pośredni, a ile płacono go zaborcom, prowadzi do wnio- | pośrednich jest konstrukcją nielogiczna urągającą fun- 
sku, że kraj zubożał, gdyż wartość pieniądza znacznie | darzentalnynr, zasadom podatkowym: powszechności, 
zmalała. Z porównania preliminarza na rok 1924 i na | równoniierności. i sprzwiedliwości opodatkowania. Ży- 
rok 1925 okazuje się, że w dziedzinie danin publicznych | ciz samo wskazuje, w jakim kierunku powinna nastąpić 
i monopolów rząd preliminuje wiecej o 26 proc., t. i o | przebudowa. Praca rad tem musi potrwać czas dłuż- 
286 miljonów złotych. Rząd uwzglednił wszystkie | szy. ale referent jest przekonany, że razem ze Sejmem 
zwiększone wyniki na rok 1924, natomiast pominął nie- | do tej pracy przystapi i rząd. 
tylko deficyt 138 milionów w dziale podatków bezpo- 


Minister Skrzyński powrócił do Warszawy. 


Konferencja kelsinofarska nie deprowadziła do prawnego sojuszu lecz do sojuszu 
moralzego. 


Warszawa, 20. 1. (Pat). Dziś rano powrócił z Fie's'ng- | nych. Rząd łotewski powinien poważnie myśleć o odszkodo- 
forsu p. minister spraw zagranicznych Aleksandenr Skrzyń- | waniach za wywiaszczone posiadłości ziemskie, — należę do 
ski. Na powitanie p. Ministra przybyli na dworzec członko- | stronnictwa, któreuważa za rzecz konieczną spłatę odszko- 
wie poselstw estońskiego, fńskiego i łotewskiego oraz wyżsi | dowań wogóle — a jako mąż stanu muszę domagać się od- 


szkodowań przynajmniej dla cudzoziemców. 

Dla opracowania odnośnego projektu ustawy rząd powoła 
specjainą komisję. 

Reasumujac wyniki konferencji heis'neforskiej, minister 
oświadczył, iż nie przynosi ona wprawdzie prawrego sojusz1 
czterech państw doprowadziła jednakże do sojuszu moralnego, 
Z Estonią — zakończył minister — związani iuż jesteśmy for- 
malnem przymierzem. Gdyby zamach stanu w Tallinie pirzy= 
brał większe rozmiary, albo gdyby naredowi estońskiemu 
nie udało się własnemi silami Sparaliżować zamachu na swoją 
wolność, wówczas Łotwa zarówno z obowiązku prawnego, 
iak i moralnego pospieszyłaby niezwłocznie z pomocą. 


urzędnicy M. S. Z. Jednocześnie z p. m'nistrem powrócili do 
Warszawy poseł fiński p. Erick Ehrstróm oraz członkowie de- 
legacii na zjazd w Hels'ngforsie. 

Ryga, 20. 1. (Pat), Minister spraw zagr. Mejerowicz 
przyjął dziś przedstawicieli prasy, wobec których wyrazij za- 
dowolenie z rezultatów, osiągniętych na konferencji w Hel- 
s'ngforsie, podkreślając w szczególności doniosłe znaczenie 
konwencji arbitrażowej, podpisanei w tormie możliwej do 
przyjęcia dla wszystk'ch państw. Na propozycję Łotwy ar- 
bitrażowi nie będą podlsgały kwestje terytorialne i ustawo- 
dawstwa wewnętrznego. 

Praznęlibyśmy — mówił m*nister — zapobiedz ewentu- 
alnemu mieszaniu się zagranicy do spraw naszych wewnętrz- 


Konierencjadyrekcyj kolejowych polskich w Gdańsku 


Gdańsk, 20. 1. (AW). W dyrekcii kolejowej gdańskiej y rządzeń, ujednostajnienia stawek pobieranych za składanie to- 
rozpoczęła się dzisiaj konferencja delegatów wszystk'ch dy- | warów itd. Konferencja ukończy swe obrady zapewne jutro. 
rekcyj kolejowych w Polsce dla uzgodnienia, wszystkich za- 


GĘSTA MGŁA W HOLANDJI. 

Amsterdam, 20. 1. (Pat). Od kilku dni niezwykle gęsta 
mgła panuje na wybrzeżu holenderskiem. Od niedzieli ostat. 
niej żaden statek nie mógł wejść do portu amsterdamskiego. 
Domoszą o kilku zderzeniach statków na morzu.  „- 


UROCZYSTOŚCI SIENKIEWICZOWSKIE W NANCY. 

Warszawa, 20. 1. (AW). W Nancy odbyły się uroczy- 
stoścj ku czci Henryka Sienkiewicza, zorganizowane przez 
lokalną sekcję francusko - polską. Między innemi wyzłosił 
odczyt prof. literatury Bruneu. 


Twierdzi się, że Kaszubi są częściowo zgermanizo- 
wani. Ale czy zgermanizowali się sami: czy zostali zger- 
manizowani w podobny sposób, jax teraz usiłuje Się u- 
czynić w Gdyni? Największą szkodę polskości na Ka: 
szubach wyrządzil księża germanizatorzy, którzy nad- 
używali swego stanowiska i poważania, jakiego dozna- 
wali wśród ludności. Żeby jednak usiłowali germanizo: 
wać ludność kaszubską teraz za rządów polskich. to 
jest już niesłychany skandal, który głośnem echem po- 
winien się odbić w całej Polsce, a zwłaszcza w naszyęb 


kołach rządowych. 
Władysław Pobłocki. 


Przeciw germanizowaniu ludności kaszubskiej za- 
pomiocą kościoła, cała Polska powinna wystąpić jak naj- 
energiczniej, Na budowę kaplicy w Gdyni płynęły skła- 
dki z całej Polski, głównie z Warszawy, wobec czezo 
cały kraj ma prawo podnieść gromki okrzyk protestu 
przeciw zakusom germanizacyjnym. Każdy wogóle Po- 
lak ma prawo zaprotestować, bo sprawa Gdyni nie jest 
sprawą lokalną, lecz obchodzącą cały naród. Wiadomo, 
że Niemcy mówią o odebraniu Polsce Pomorza, twier- 
dząc. że mieszkają tu przeważnie Niemcy. Tembardziej 
nie powinniśmy pozwolić na to, aby u nas sztucznie wy- 
twarzano niemczyznę, albo choćby tylko jej pozory, 


- - 
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Rząd Luthera może być eiapem 


do przywrócenia monarchiji. 


Posiedzenio Reichstagu. — 


Berlin, 20. 1. (A. W.) Na dzisiejszem posiedzeniu 
reichstagu rozpoczęły się debaty nad wczorajszem ex- 
pose kanclerza. Debatę rozpoczął mową socialistyczny 
poseł Breitscheid, który wygłosił wybitnie opozycyjną 
mowę. Breitscheid krytykując mowę kanclerza nazywa 
ją „podróżą naokoło całej polityki Niemiec“ Nowy rząd 
o wszystkiem chce myśleć, wszystkiem się zajmuje i 
wszystko przyrzeka. Mowa jego była zapowiedzią poli- 
tyki linji środka. Rząd jego jest obrazem podobnym do 
rządu poprzedn. Rząd Luthera dąży do tego do czego 
dążył rząd Marksa. Jeżeli jego powiedzenia są szczere, 
niewiadomo po co wywołlalo się kryzys ostatnich mie- 
sięcy. 

Stresemann usiłował namówić  niemiecko-narodo- 
wych do wstąpienia do rządu *republikańskiego. Oba- 
wiać się obecnie należy. że ta próba skończyła się na 
wrócenie jego samego. Rząd Luthera należy zcharakte- 
ryzować jako rząd wątpliwy rcpublikanów.obok których 
siedzą niewątpliwie monarchiści. Poseł B... zapytuje 
Stresemanna czy prawdą iest że rząd niemiecki zapro- 
ponował kompromis w sprawie Kolonii (rząd nie udzie- 
lil jeszcze odpowiedzi). B. krytykuje skład rządu, wy- 
rażając obawę, że może być on etapem do przywróce- 


Vetum nieufności socjal-dem. krałów. 
popierają rząd. — Partja centrum nie uważa Się związaną formalnie 


— Nacjonaliści 
z masem. 
nia monarchji (głosy na ławach prawicy: „Chwala Bogu 
nareszcie !*), 3 

Berlin, 20. 1. (PAT.) Następny mówca hr. Westarp 
(nacjonalista) oświadczył imieniem swei partii. że nit 
zamierza ona bynaimniej zmieniać swego programu po- 
litycznego i że nie bierze odpowiedzialności za działal- 
ność obecnego rządu. gabinet ten jednak nacjonaliści bę- 
dą popierali. 

Były kanclerz Fehrenbach imieniem centrum odczy- 
tuje deklarację, stwierdzającą, że stronnictwo jego zde- 
cydowało sie wziąć udział w rządzie obecnym, nie wi- 
dząc innego sposobu zażegnania przewlekłego kryzysu 
gabinetowcgo, jednak partji centruin nie uważa sie za 
związana formalnie z obecnym rzadem. Dopóki yabinet 
Luthera będzie prowadził politykę obiecstywną. zgodną 
z programem centrum. dopótv partia centrum bedzie 
rząd podtrzymywała. Na dzisiejszem posiedzeniu nar- 
lamentu złożone zostały dwa wnioski. jeden zapropono- 
wany przez nacjonalistów, ludowców. centrowców i lu- 
dowców bawarskich oraz partię gospodarczą. zawiera- 
iacy aprobate deklaraci rządowej i drugi wniosek so- 
cjal-deniokratów. wyrażający rządowi votum nierfności. 


Obchód nacjcnalistyczny w Gdansku. 


Gdańsk, 20. 1. (AW), W rocznicę utworzenia monarchii 
niemieckiej urządzono na terenie W. Miasta szereg uroczy- 
stych obchodów nacjonalistycznych. Obchód na terenie Sopot 
„tał się powodem do skoncentrowania wszystkich organiza- 
cii nacjonalistycznych pod wodzą „kriezervereinu*. W po- 


chodzie z pochodnjanu brała udział organizacia Stahlielnu. 
Podobny obcho! odbył się również w politechnice, przyczem 
między innymi wojowniczą mowę wygłosił profesor Kiónpel 
a rektor powiedział „Musimy dożyć lepszego jutra". 

* 


Czy Kiemcy i Sowiely zestaną zaproszone na Konferencje rozbrojeniową 


Paryż. 20. 1. (Pat). Dzienniki donoszą z Waszyngtonu, po- 
wołując się na miarodajne źródła, iż Niemcy zostaną zapro- 
szone do udzału w drugiej konferencii rozbrojeniowej, którą 
prezydent Coolidge zwołuje w locie lub jesieni roku bieżącego. 
Rosja otrzyma!aby zaproszenie iedynic w tym wypadku, gdy- 
hy wszczęto rokowania o uznanie rządu sowieckiego i gdy- 
hy te rokowania zostały zakończone przed zwołanian kon- 


ierencji. Rząd St. Ziednoczonych wyraża nadzieję. jż stosu- 
nek 5 : 5 : 3. który znalazł zastosowanie do wielkich okrętów 
wojennych zostanie przyjęty również w stosunku do lekkich 
krążowników i lodzi podwodnych. Pozaten program konie- 
rencji obejmuje rozbrojenia powietrząe oraz rewizję traktatu 
z Chinami į krajami Dalekiego Wschodu. 


Opirja angielska o kryzysie w Rosji sowieckiej. 


Dymisia Trzckiere. — Rząd angielski musi nadal zachować rezerwę wobec Moskwy. 


Londyn, 20. 1. (PAT.) Tutejsze pisma poranne ko- 
mentują obszernie dymisję Trockiego. „Times“ wyraża 
przypuszczenie, że sowietom uda się — być może -- 
zwyciężyć także i obecny kryzws. Opinia zagraniczna 
— pisze „Times“ — będzie śledziła z zainteresowaniem 
dalszą ewolucję organizacji sowieckiei po utracie jej 
głównych szefów Lenina i Trockiego. „Morning Post" 
pisze, że z punktu widzenia opinii europejskiej należy 
uważać za zjawisko dodatnie rozpoczęcie walki między 
triumwiratem Kamieniew - Stallin -Zinowjew a Trockim, 


przerastającym niewątpliwie klikę, której obecnie ustapił 
władze. Trocki odszedł — kończy „Morning Post“ — 
pozostawiając władzę ludziom dzikim i nieudolnym, Dla 
rządu angielskiego iest to przestrogą, abv zachował wo- 
bec Moskwy dalej rezerwę. „Daily Chronicle“ zaznacza, 
że wypadki ostatnie nie oznaczają bynajmniej osłabienia 
oligarchii bolszewickiej, uprawniają jednakże do przy- 
puszczenia, żę zarówno idea bolszewizmu jak I wybitne 

| osobistości ruchu sowieckiego zbliżają się do swego 
upadku, 


Ambasador sowiecki u Hoerriota. 


Jeżeli Sowiety nie zmienią tak yki, wówezas rokowania z Francją rozpoczęłyby 
się pod zią wróżbą. 


Paryż, 20. 1. (PAT.) Dzienniki, podając wiadomość 
o rozmowie Herriota z Krassinem, uzupełniaia ją nastę- 
pującymi szczegółami: Przy omawianiu spravy długów, 
Herriot wspomniał o depeszy, otrzymanej od ainbasado- 
ra Herbette, donosząccj. że Litwinow oświadczył mu. 
iż sowiety kwestjonując konieczność spłacenia długów. 
nie oświadczyiy przecież nigdy że nic nie bedą płacić. 

Herbette odpowiedzia? na to Litwinowi — głosi de- 


UDEKOROWANIE METROPOLITY KOŚCIOŁA 
PRAWOSŁAWNEGO. 

Warszawa, 20. 1. (Pat) W dniu 20 stycznia br. o godz. 
2 w południe w min'sterstwie Wyznań Religijnych I Ośw 
Publ. w obecności dyrektora departamentu ogólnego p. d-ra 
Xarola DawidowsSkiego, dyrektora departamentu wyznań p. dr. 
Stanisława Piekarskiego, zastępcy naczelnika wydziału p M. 
Borowskiego, księdza protoprezbitera Terenciusza Teodorc- 
i OE "STA 


H. RIDER HAGGARD 


ONA. 


Powieść. 


DZIEJE NIEZWYKŁEJ WYPRAWY 
(Tłum. Bron. Falk). 


Leon skinął głową; w ostatnim czasie stai się bardzo 
milczącymm. Wyruszyliśmy w drogę. nie mając ze sobą 
nic, prócz ubrania, kompasu, rewolwerów, karabinów 
szybkostrzałowych i dwóch setek ładunków i na tem 
kończy się opowieść o naszej wynrawie do siarożytnych 
ruin poteżnego, królewskiego Kór. 

Nad dalszemi naszemi przygodan:i — jakkolwiek dzi- 
wne były i różnorodne — postanowiłem, po namyśle, nie 
rozwodzić się tutaj. Na załączonych Kartach. próbowa- 
łem dać tylko krótki i wierny opis niezrównanej — wie- 
rzę w to — przygody i tego dokonałem, nie z myśla bez- 
pośredniego jej opublikowania, ale celem utrwalenia na 
papierze szczegółów podróży naszej i lej rezultatów, 
które mam Świeżo w pamięci i które, jestem przekona- 
ny, wzbudzą zainteresowanie całego Świata, ieśli kiedyś 
zdecydujemy się na ich ogłoszenie. Tego jedna posta- 
mowiliśmy nie robić za naszego życia. 
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pesza — że opinia francuska z trudnością orientuje się w 
podobnych subtelnoŚściach. Herriot dał do zrozumienia 
Krassinowi, że jeżeli taką iest tąktyka sowietów. wów- 
czas rokowania natrafiłyby na trudności i rozpoczęłvhy 
się pod złą wróżbą. 

„Matin“ uważa, że w czasie audijencii, 
przecz prezydenta Doumergue'a Krassinowi. 
złożył oświadczenie w tym samym duchu. 


udzielonej 
prezydent 


wiczą i sekretarza konsystorza prawosławnego Gołubowskie- 

go odbyła się uroczystość udekorowania wielką wstęgą orderu 

Odrodzona Polska księdza arcybiskupa Djonizego metropolity 

kościoła prawosławnego. Przy akcie wręczenia orderu kie- 

rownik Min. W. R. i O. P. prof. Jan. Sawicki oraz ks. arcy- 

biskup Dionizy metropolita kościoła prawosławnego wygło- 
| sihi cekolicznościowe przemówienia 


Koniec tej historji nie zasługuje na uwagę szerszego 
ogółu, przypomina bowiem pzrygody niejednego podró- 
żnika po Środkowej Afryce. Wystarczy wsponinieć, że 
dotarliśmy, po niezwykłych trudach i cierpieniach do 
Zambezi, która, łak się okazało, płynęła w odległości 
jakich słu osiemdziesięciu mil na południe od miejsca. 
gdzie nas pożegna! Billala. Tu przebywaliśmy w niewoli 
u jakiegoś dzikiego szczepu, który uważał nas za istoty 
nadprzyrodzone, głównie z powodu młodzieńczego wy- 
glądu Leona i jego Śnieżno-białych włosów. Z niewoli 
tej uciekliśmy ostatecznie i przebywszy Zambezi, wędro- 
wali na południe, zdzie ginacych z głodu spotkał, na 
szczęście, portugalski łowca słoni, z pochodzenia mie- 
szaniec, który tropił stado w głębi kraju. w okolicach 
dotąd mu nieznanych. Człowiek ten zaopiekował się na- 
mi z niezwykłą serdecznością i dzięki jego pomocy do- 
tarliśiny ostatecznie. po niezliczonych przygodach i tru- 
dach, do zatoki Delagoa, w osiemnaście ' miesiccy od 
chwili przeprawienia się przez trzesawiska Kór i zarąz 
następnego dnia udało się nam wsiąść na jeden ze Stia 
tków parowych, kursujących między Anglią i Przyląd- 
kiem. Podróż mieliśmy pomyślną: statek przybył do 
Sautliampton akurat w dwa lata od chwili wyjazdu na 
tę niezwykłą ł pozornie śmieszną wyprawę. Piszę te 
ostatnie słowa, a Leon pochyla się nademną w moim da- 
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wystawy sztuki po:skiej: 
we Włoszech. 


<Korespondencja własna). 
Rzym, w styczniu 


U źródeł matchnienia, największych twórców piasty- 
ki, w iozbiękitnionych Włoszech. pomiędzy potrzaska- 
nemi kolumnami wiecznego miasta, sxróś igrania ma 
wietrze cieni cyprysów i palm przewijają się jasne 
pasma tradycii peczynania polskie; twórczości w dzie- 
dzinie malarstwa. 


Dla artystów całego świata są Włochy ze swem 
przecudnem plenair'em ziemią obiecaną. Dają imi 
możność zapatrywania się w obrazy mistrzów epok 
świetnych- minionych dawno. dają im nastró! niefraso- 
bliwy i beztroski, którego początków szukać należy w 
lubicznym kulcie Backhusa, lub słonecznej dobie Raine- 
sansu. Urobiło się we Włoszech przedziwnie subtelne 
odczucie i zrozumienie sztuki. zwłaszcza malarstwa, w 
którem pierwiastki wzrokowe wysuwają się na plan 
pierwszy. Barwa — kształt — linia — gest — oto czyn- 
niki. które z taką siłą przemawiaja do fantuzii Włochów. 
Niema więc lepszego gruntu dla talentów i geniuszy nad 
publiczność i kraj włoski. Z drugiei strony artysta zna- 
lazłszy się na „jasnym brzegu“ musi pracować całą siłą 
swego entuzjazmu, gdyż gorączka tworzenia. nie daje 
ani chwili spokoju. Bywa czasem jednak inaczej. 


W pięknym, girlandą drzew otoczonym lokalu przy 
via du Prefetti w Rzymie otwarto niedawno temu 
wystawę malarstwa polskiego. Znaleźliśmy tam o- 
brazy H. Siemiradzkiego. zwłaszcza te. w kiórvch na 
pierwszy już rzut oka uderza ten pierwiastek wpływu 
włoskiego. Pozatem znajdują się na wystawie obrazy 
kiiku współczesnych malarzy. A więc lekkie w kolorycie 
bajeczne żywe pejzaże trypolitańskie prof, Bakatowicya. 
prof. Stabrowskiego widoki morskie z Svcy/ii zw: laszczk 
z Taorminy i kilku innych artystów. 


W otwarciu wystawy brali udział ambasadorowie 
Skrzyński i Zalewski. dalei p. Tomasini z małżonka. 
oraz ks. arcrhisknp Cieplak. Zaingurował wvstawę ŻY 
znumt Kulczycki. krótkim wykładem o początkach ii 
rozwoju sztuki polskiej. ilustrując swe wywody nieknetni 
przeźroczami. 

Opinia nrasy rzymskiej jest bardzo pochlebna. nie- 
kiedy wprost entuziastyczna. Wogóle społeczeństwo 
włoskie odnosi się do Polaków. do ich sztuki zwłaszcza 

z duża sympatia i pieczolowitością, 


Trzeba więc wobec dorywczości tvch wszystałch 
wystaw. choćby nawet ostatniej — głośno zaapelówać 
do sfer artystyczno-literackich Polski aby we wła- 
snym interesie zdobyli się na rzutkość i uchwyciwszy 
« rękę okazję wystaw międzynarodowych w Wenecji i 
Rzymie nic amieszkali zorganizować działu polskiego 
malarstwa. 


Doprawdy dopiero patrząc na ostatnie wysifd ma- 
larstwa włoskiego czv francuskiego widzi się wartość 
mistrzów polskich. Trzeba się starać. żeby zagranie 
dowiedziała się o nas, żeby porównując malarstwo pol- 
skie ze swojem, przekonała się o istotnej wartości na- 
szego malarstwa. 


Człowiek mocny nie czeka sposobności. lecz stwa 
rza je sobie sam. — To samo można odnieść do narodów. 


F. Valena. 
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Cennik Nas'on na r. 1925 
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wnym Du w Kollegjum, tyin samynı akah do któ- 
rego przed jakimi dwudziestu dwu laty zapukał biedny 
mój przyjacieł Vinccy w pamiętną noc swoiei śmierci. 
niosąc żelazny kufer. 

Na tem również kończy sie moja opowieść w adnie- 
sieniu do Świata naukowego i szerszej publiczności. Jaki 
bedzie jej oniec w odniesieniu do Leona i do mnie, tha- 
duo przewidzieć. Czujemy icdnak, że nie ma ona dotąd 
rozwiązania. Historja, która zaczęła się na dwa tysfące 
lat przed naszą erą, może przeciągnąć się w daleką. 
nieokreśloną przyszłość. 

Często siedzę samotny wśród nocy. patrząc oczyma 
duszy w mroki niezbadanci przyszłości i zastanawiam 
się, pod iaką postacia i w jakiej formie rozwinie się "ò 
statęcznie ten wielki dramat i gdzie rozegra się jego åkt 
następny. A kiedy rozpocznie się ten końcowy epizod — 
a nie watpię w to. że rozpocząć się msi dziski Prze 
znaczeniu, *tóre zmierza wprost do celu i nie może być 
zmienione — jaką rolę odegra w nim piękna Esincjanka 
Amenartas, królewna z rodu Faraonów. dla miłości któ- 
rej kapłan Kallikrates złamał Śluby, złożone fzyzłe 
iw obawie przed nieuchronna zemsta obrażonej borin“ 
uciekł wzdłuż wvbrzeży libiiskich. aby zginąć w kró- 
lewskim mieście Kór. 

KONIEC. 


GŁ O 5 PO MORSKI 


Piąta rocznica oswobodzenia Grudziadza. 


W sprawie okchodu piątej rocznicy oswobodzenia Grudziądza otrzymujemy na- 
stępu,ącą odezwę: 
OBY WART BEEŁE! 


Zbliża się dzień 23 stycznia, dzień, w którym w roku 
1920 pkroczyły wojska polskie do naszego miasta i po 
150 letniej niewoli powrócił Grudziądz na łono swej Ma- 
cierzy Rzeczypospolitej Polskiej, 

Piątą rocznicę oswobodzenia naszego miasta, ob- 
chodzić będziemy w tym roku w dniu 23 i 25 stycznia. 
By nie odrywać się od zajęć, poprzestaniemy w dniu 
23 na uczczeniu pamięci rocznicy przez wstrzymanie 
całkowitego ruchu na czas 2 minut o godzinie 2-giej 
poroł. tl. o tej godzinie, w którei wkroczyły wojska po!- 
skłe w mury Grudziądza. Syreny fabryczne dawać będą 
sygnały bez przerwy przez 2 minuty. Niech cisza po- 
ważna, która zapanuje w naszem mieście, uczci tę wiel- 
ką rocznicę. 

W przeddzień rocznicy capstrzyk orkiestr woisko- 
wych przypomni ludności o nadchodzącym  radosnyin 
dniu. 

W niedzielę, dnia 25 o godzinie 1250 w kościele far- 


uym odbędzie się uroczyste nabożeństwo, w którem ze- 
chcą wziąść udział przedstawiciele Władz cywilnych i 
wojskowych, «orporacyj mieiskich szkolnictwa, prasy, 
organizacji społecznych, obywatelstwa oraz deiegacje 
wszelkich towarzystw i organizacji ze sztandarami. 

Wieczorem o godzinie 8-mej odbędzie się obchód 
uroczysty w Sali teatralnej w „Tivoli“. 

Niniejszem wzywamy mieszkańców miasta Girudzią- 
dza, by jaknajliczniej wzieli udział w tej radosnej dla 
uas rocznicy i aby przyozdobili domy swe choragwiami 
i emblematami narodowemi, które winny pozostać od 
dnia 23-go aż do 26 bm. W dniu 25, 1. odbędzie się kwe- 
sta wiczna na fundusz oswobodzenia miasta Grudziądza. 

Rodacy! winniśmy pamietać, że w dniu 23 stycznia 
1920 r. odzyskaiiśmy wolność i niepodległość, o której- 
żeśmy tv'e łat marzyli i krew naszą za nią przelewali. 

Niech dzień 23 stycznia pozostanie jako niczanpom- 
niana data w sercach naszych! KOMITET. 


Straszny wypadek zatrucia czadem. 


Poyołudniową ciszę przerwał spazmatyczny piacz dziecko. — Zdziwienie sprzechkod: 
niów. — Energiczna akcja ratunkowa. — Dwie śm'erte!ne ofiary. — Reszta rodziny 
walczy ze śmiercią w Szpitalu. 


W numerze poprzednim podalśmy krótką wiadomość o 
katastrofle otrucia całej rodziny. Dziś możemy podać do- 
kładny przebieg wypadku. 

Przedwczoraj usłyszeli przechodnie na ulicy Starorynko- 
weł głośny płacz dziecka. Z początku nie można było sę do- 
kładnie zorientować. skąd płacz pochodzi. 

Tymczasem na ulicy poczęło się zbierać coraz więcej 
ludzi. Zjawili się 1 posterunkowi. Po chwili dopiero przeko- 
nano się, że płacz pochodzi z mieszkania brudnej i ciemnej 
suteryny kamienicy narożnej przy ulicy Murowej i Staroryn- 
kowej. Dwóch posterunkowych araz kilku przechodniów, 
weszło szybko do środka. Płacz dziecka trwał ciągłe. Drzwi 
do mieszkania zastano zamknięte. Na schodach unosił się 
silny zapach czadu. 


Wiadomości bieżące, 


KALENDARZ: Czwartek 22 stycznia. Wincentego m 
Wschód słońca 7 59 zachód 4 25 
Wschód księżyca 5 41 zachód 2 11, 


áh 

—** Bibljoteka ; Czytelnia T. C. L. w Grudziądzu jest o- 
twarta: 

W Muzeum (ul. Lipowa nr. 28 I ptr.) codziennie — z wy- 
jatkiem niedziel i świąt — od godz. 5—7. Dla dzieci w środy 
i soboty od godz. 4—5. ; 

Na Chełmińskiem przedmłeściuy w kancelarji parafjalnej 
(ul. Bydgoska nr. 10) w poniedziałki i czwartki od 4—5. 

W Tarpnie, w szkole we wtorki I platki od godz. 4 — 6. 

—** Muzenm (ul. Lipowa nr. 28) jest otwarte w środy i 
soboty od godz. 12—2, w niedziele i święta od godz 11—2. 


* 
NASZE POWIEŚCI. 

W numerze dzisiejszym kończy się powieść druko- 
wana w feijetonie naszego pisma pt. „Ona“. O ile zdo- 
łaliśmy wywnioszować z opinii naszych czytelników 
powieść o kolorycie egzotycznym i silnie sc<ondensowanej 
dramatycznie akcji — cieszyła się wielkiem uznaniem i 
z pewnością z żalem przychodzi się obecnie niejednemu 
rozstać z tajemniczą bohaterką i dziwnemi przygodami 
związanemi z jej osobą. 

Spieszymy jednak podzielić się z czytelnikami z po- 
cieszającą wiadomością. Już od jutrzejszego numeru po- 
czniemy drukcwać w odcinku równie ciekawą powieść 
choć nie opartą o egzotykę. Tym razem wybraliśmy u- 
twór autorki polskiej, która nim zadebiutuje na niwie li- 
teratury pięknej. 

Sami czytelnicy przekonają się o wybitnych warto- 
ściach powieści, zwłaszcza jej części drugiej. Nie oboję- 
tną również będzie wiadomość o tem, że autorka po- 
wieści pt. „Syn* mieszka w Grudziądzu i bardzo inten- 
sywnie pracuje literacko, co rokuje w przyszłości pię- 
kne wyniki pracy, 


Z ruchu wydawnczeigo. 


Czasopisma artystyczne. 


„Przegląd Muzyczuy* dwutygodnik Nr. 1. Poznań, 
Półwiejska nr. 35. 

Y Poznań nie chciał pozostać w tyle. Znalazło się bowiem 
grono ludzi, którzy podjęli na siebie in:.cjatywę wydawania 
pisma. które cprócz fachowych artykuł. zajęłoby słę na swych 
łamach ruchem muzycznym zachodniej części Polski, nie tra- 
cac kontaktu z zagranicą. Tą drogą powstał dwutygodnik 
„Przegląd Muzyczny“. Na wstępie w miejsce programu znaj- 
luiemy bardzo rzeczowy artykuł dr. H. Opieńskiego p. t. „Mu- 
zykalność, a estetyczna kultura". Rozprawka prof. uniw. 
lwowskiego dr. A. Chybińskiego „Wskazówki zbierania me- 
lodyj ludowych“ wypełnia bardzo poważnie odczuwaną lukę 
w uświadamianiu sobie znaczenia pieśni ludowej. Przystępnie 
fachowo podana argumentacją wpłynąć może dodatnio na 
inicjatywę tych ludzi, którzy w życiu codziennem spotykają 
się z pięknem pieśni ludowej. Szkoda. że rozprawka nie koń- 
czy Się w pierwszym numerze. 

Osobą Józefa Sikorskiego i jego działalnością na polu 
zapoczątkowania u nas teoretycznego badania muzyki zaj- 
muje się artykuł p. t.: „Przyczynek do dziejów polskiej mu- 
zykologi". Kronika, Wiadomości bieżące, z literatury mu- 
2ycznej, pisma i książki nadesłane dopeiniają całości, 


Nie ulzgało już dłuższej wątpliwości, że wewnątrz mu- 
siało zajść coś strasznego. Wyłamano drzwi i oczom wszyst- 
kich przedstawił się okropny widok. 

W mieszkaniu, w którem unosiły się gęste i gryzące 
chmury czadu leżalo na łóżkach 5 osób zupełnie nieprzytom- 
nych. W małej Kołvseczce płakała 4-ro tygodniowa dziecina 
— cudem jakimś ocalona. Na miejsce wypadku przybył na- 
tychmiast lekarz i policja. Otworzono wszystkie drzwi i o- 
kna, oraz poczęto cucić zaczadzonych. 

Pomoc okazała się tylko cześciowo skuteczną, albowiem 
matka wycieńczona oiężką pracą i borykaniem się z losem 
zmarła, a wraz z nią 5-letni synsk. Pozostałych zdołano ura- 
tować i przewieść do szpitala miejskiego. 

——n NA = 

—** Otwarcie kursn w Pomorskiej Okręgowej Szkole Po- 
licyjnej Wczoraj rano nastąpiło uroczyste otwarcie trzeciego 
z rzędu kursu na przodown'tów Policji państwowej, w tutej- 
szej Pomorskiej Okręgowej Szkole Policyjnej — mieszczącej 
Się jak wiadomo w koszarach Centralnej Szkoły Żandarmerii. 
przy końcu ulicy Młyńskiej. Ceremonia otwarcia rozpoczę- 
ła się uroczystem nabożeństwem w kościele parafialnym, ce- 
lobrowanem przez ks. dziekana Dembka. Do mszy służyli 
dwaj funkcjonarjnsze Policji Państwowej, obecni ucznłowie 
kursu. W kościele zebrali się wszyscy członkowie teraźniej- 
szego kursu wraz ze swymi komendantami i profesorami. na- 
stępnie wyższe władze policyjne oraz moc osób cywilnych. 
Po nabożeństwie odmaszerowali uczniowie do koszar, gdzie 
o godz. 10 rozpoczęły się wykłady. Na kursie jest zapisanych 
przeszło 60-ciu słuchaczy. 


—** „Londyńskie* nastroje w Grudzisdzu. Dzisiaj wcze- 
snyim rankiem otwiła gęstym całunem nasze miasto praw- 
dziwie londyńska mgła, przy równoczesnem dość znacznem 
obniżeniu sję temperatury powietrza. Na 25 kroków nie mo- 
żna było już niczego dostrzec. Wskutek tego zapanowały w 
naszom mieście prawdziwie londyńskie nastroje. Tramwaje 
z iście angielską flegmą, wlokły się przez ulice miasta z nie 
określonem znudzeniem. „Londyńscy'* bywalcy (z gazet Inb 
map) stwierdzili stanowczo, że Grudziądz już zupełnie nie 
różni się od Londynu (z wyjątkiem „kilku drobnych“ uste- 
rek)  „Nielondyfńczycy** ale zato ludzie znający się nieco na 
pogodzie sądzą, że dzisiejsza mgła jest zwiastunką niedalekich 
wiclkich opadów Śnieżnych. 


—*¥* Orzeźwiałąca kąpiel. Wczoraj około godziny 6-tej 
wieczorem wyszedł z jednej z tutejszych restauracji, pewien 
mężczyzna kompletnie pijany. Kawalłerska fantazja, podnie- 
cona obficie alkoholem, rozSsadzała mu piersi, pobudzająę go 
do .„słow'czych* śpiewów i krzyków.  Odbywszy maleńki 
spacer po głównych ulicach naszego miasta, gdzie zawarł kil- 
kakrotnie mniej przyjemną znajomość z kilkoma latarniami i 
drzewami, a nawet poczuł jakąś dziwną sympatję do jednej 
z szyb wystawowych, popadł następnie w tęskną melancholię, 
skierowując słusznie swoje kroki ma pola i lasy*. Znalazłszy 
się na ulicy Młyńskiej począł bardzo filozoficznie zastanawiać 
Się nad tem, dlaczego Trynka płynie w tę a nie inną stronę. 
Nie znałazłszy widocznie w swej „zalanej“ głowie dostatecz- 


Numer zamyka część oficjalna zjednoczenia polskich 
Związków Śpiewaczych, wśród których pomorski związek 
posada pokaźne miejsce sprawozdawcze. 


„Sztuki piękne“ miesięcznik poświęcony architek- 
turze, rzeźbie, malarstwu, grafice i zdobnictwu pod na- 
czelną redakcją prof. Wł. Jarockiego, — Kraków, Wol- 
ska nr. 19, 


Intensywne życie malarskie Krakowa siłą rzeczy musiało 
wywołać potrzebę stworzenia własnego organu. „Sztuki 
Piękne* czynią tei potrzebie zadość. Dotych- 
czasowe numery (jest ich dotąd cztery) uwidaczniają linię 
rozwoju p'sma a zarazem dają poznać z jakiemi przeszkodami 
walczyć muszą czasopisma poświęcone sztukom plastycznym 
i jakich usiłowań dokładać, aby możliwie wybrnąć z trudno- 
ści finansowych. Numer czwarty zajmuje się prawie wyłą- 
oznie malarstwem architekturą į; budownictwem polskiem da- 
wiem i współczesnem. 

Tak więc omawiana jest w dwóch artykułach artystyczna 
wartość zabytków w Podhorcach, następnie ciekawie po- 
traktowana rozprawa © „Nowszei architekturze Krakowa i 
Warszawy". Na specjalną uwagę zasługują działy „Ruch 
artystyczny i muzealny w Polsce“ oraz ogólna „Kronika ar- 
tystyczna'. Numer zdobią dwie plausze rotograwiurowe i 38 
reprodukcji jeędnobarwanych. 
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nej na genialne zapytanie odpowiedzi. począł ze stoickim 
spokojem rozbierać się nad brzegiem rzeczułki. Po chwili 
wszedł tylko w bieliźnie w zimne nurty Trvnki. Na szczęście 
lodowata woda pokazała mu przyćmiceny obraz rzeczywisto- 
ści. gdyż już o wiele prędzej wyszedł} z rzeki, udając się szyb- 
ko do domy. Po drodze przysięgał sobie. że już więcej nie 
ruszy ani — kieliszeczka. 

—-** Poszukiwanie akwszerki. W związku z wczorajszem 
znalezieniem w naszem mieście podrzutka — o0 czem pisa- 
liśmy — tutejsza policja śledcza poszukuie w celu wykrycia 
matki i wyjaśnienia sprawy tej akuszerki. która była przy 
porodzie dziecka w nocy z 18 na 19 bm Matce była na imię 
Krystyna lub Janina. Któraby z pp. akuszerek cośkolwiek o 
powyższej sprawie wjedz'ała lub osobiście była zainteresowa- 
na. zechce się łaskawie pofatygować do biurą policji Śledczej 
(ul Kościelna 15 pokói nr. 10) celem udzielenia wyjaśnień. 


—** Z targu. W przeciwieństwie do targu sobotniego 
drożyły się tym razem gosposie z nabiałem i tak żądano za 
masło 1.70 — 2 zł; a za mendel jai 2,20 — 2.50 zł, m'mo wiel- 
kiej obfitości, Z drobiu specialnie było dużo gęsi. lecz trzy- 
mały się gosposie cen sobotn'ch. OQwocu coraz mnici. iabłek* 
dobrych płacono od 25—35 gr. za funt" pojawia Się suszony, 
ale różn'ca zcenami sklepowemi minimalna. 

—** Z Wisły. Wodostan rzeki wynosił dziś rano t. i. 
w środę pod Grudziądzem 1.J5 mtr. powyżej zera. Rzeka jest 
zupełnie czysta i spokojna. Żegluga odbywa się bardzo Sła- 
bo. ze względu na zimno i na spodziewane kry płynące z 
górnego biegu rzeki. 


—**7 kroniki policyjnej. Podczas ostatniej doby are- 
sztowano w naszem mieście 2 osoby za uprawłanie nierządu, 2 
celem odstawienia do domu poprawy w Chojnicach, 2 za kra- 
dzież kieszonkową popełnioną w tramwajach miejskich i na 
dworcu oraz l osobę za piiaństwo; razem 7 osób. 


Rueh towarzystw. 


—(rt) Zarząd Zw. Lud.-Narod. podaje do wiadomości, iż 
„Wieczór Dyskusyjny“ Z. L. N., zapowiedziany na czwartek 
dn. 22 bm. został odłożony na następny czwartek dnia 29 bm. 

(365) ZARZĄD. 

—(rt) Zebranłe Komitetu T. C. L. odbędzie się w piątek 
dnia 23 bm. o godz. wpół do 8-mej wieczorem w Muzeum. 
Na zebraniu nastąpi wybór delegata na Sejm'k oświatowy w 
Poznaniu. Równocześnie uprasza się o przybycie przedsta-. 
wicieli wszystkich towarzystw kulutralno - oświatowych w 
ten sam dzień na godz 8 wieczorem, aby Się porozumieć co 
do obchodu rocznicy koronacji Polesława Chrobrego (292) 

Za Zarząd Komitetn T. C. L.: (—) ks. St. Jaranowski. 


—(rt) Stowarzyszenie Urzędników Budowy Domów w 
Grudziądzu. W domu przy ulicy Młvńskiei 17b na parterze 
jest wolne pomieszkanie o 2 pokojach i kuchni. Członkowie 
stowarzyszenia, którzy ewentualnie na powyższe mieszkanie 
reflektują. zechcą się piśmiennie zgłosić do p. Włecze- 
rzyckiego ul. Kościuszki 37, I ptr. do 30 bm. Zarząd. 

—(rt) Baczność! Towarzystwo śpiewu „Moniuszko“, Leka 
cia śpiewu dziś w środę dnia 21 1 1925 r. na sali hotelu „Pod 
Złotym Lwem“. Początek punktualnie o godz. 8-ej wieczo- 
rem. Zarząd. 


Z Pomorza 


| —** TORUŃ. (Zła woła i bezczelność). W ubiegłą nie- 
dzicłę. jako w piątą rocznicę wkroczenia wojsk polskich do 
Torunia, wywieszono na wszystkich gmachach państwowych 
chorągwie — z wyjątkiem jednego gmachu — państwowego 
gimnaziuni męskiego niemieckiego. Nie zdarza stę to po raz 
pierwszy, że dyrekcja tego gimnazjum bojkotuje nasze święta 
narodowe — np. zeszłego roku w dzień Trzeciego Maja ró- 
wnłeż nie wywieszono tam sztandaru. Najlepszy to dowód. 
jaki duch panule w murach tej instytucj: wychowawczej, któ- 
ra nia przecież służyć interesom państwowości polskiej 
Czas już. żeby wyższe władze szkolne wglądnęły w tę Sprawę 
czas już ukrócić niepohamowaną bezczelność hakaty pruskiej. 
—** WĄBRZEŹNO. (Pożar fabryk: chemicznej). W ub. 
piątek późnym wieczorem wybuchł pożar w fabryce che- 
micznej „Donatol*. Akcja ratunkowa ograniczyć musiała się 
do ratowania budynków przyległych i Sąsiednich. Budynek 
trzypiętrowy natomiast, w którym znajdowała się masa su- 
rowców i materjałów łatwopalnych. spłonął doszczętnie tak 
że pozostały tylko mury. Przyczyny pożaru narazie nie 
stwierdzono. Ażeby nie dopuścić do przerwy w produko- 
waniu swych wyrobów p. Wietrzyńskj uruchamia fabrykę 
w budynkach pozostałych. 


—** OPALENIE, pow. gniewski. (Zgon dzielnego działacza 
i patrjoty). Dzielny wiarus śp. Konstanty Nowak zamkną? 
w tych dniach oczy na zawsze. Był to jeden z tych dziel< 
nych działaczy i Szermierzy, którzy to przybyli z dalekiej ob- 
czyzny, z gorącej miłości do kraju naszego. Górnoślązak ro- 
dowity osiedlił się na naszem Pomorzu na małej osadzie, a 
jako robotnik kolejowy chclał pracować tak długo, dopóki mu 


Juljusz Kleiner, najgłębszy historyk literatury polskiej XIX 
wicku po wspaniałej monografli o życiu I twórczośc, Krasiń- 
skiego (Zygmunt Krasiński: „Dzieje myśli”), rozpoczął studja 
o Słowackim. Co pewien odstęp czasu poławiał Się Spory 
tom tej monografji obehnującej chronologicznie całą twórczość 
poety. Dotychczas pojawiło się tomów trzy. Na czwarty 
czekamy z wielką niecierpliwością. 


O wartości dzieła i jego nadzwyczajnej trafności niech 
świadczy fakt ogromnego powodzenia. jakiem cieszą się pierw- 
sze tomy. Obecnie wychodzą dwa pierwsze tomy w wyda- 
niu trzeciem. Charakter dzieła Kleinera posiada wszystkie 
zalety wymagane od dzieła traktującego o życiu i twórczości 
naszych wielkich romantyków. 

Cechuje to dziejo nadzwyczajna lekkość narracji przy 
równoczesnent nagromadzeniu rnaksimu. materjału krytycze 
nego. Zwrócić należy przy tej sposobności uwagę, że 
prof. Kleiner materja? gromadzony przy pisaniu monografi 
wykorzystuje jako komentarz przy wydawaniu poszczegół- 
nych dzieł Słowackiego w „Bibljotece Narodowej". 

W ten szosćb, w tej łatwiejszej formie dostaję się do rąk 
młodzieży, które] przecież tak bardzo potrzeba dobrych te 
kstów z rzeczowemi komentaczami, daleklemi od pedantyzmu 


iH napuszonej grudyoji, 
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Siły na to pozwolą. Jego to dzieło, że urzędnicy i robotnicy 
kolejcwi pow. guniewskiego zrzeszyli się w Zjednoczeniu Zaw. 
Polskiem. ho pod tym sztandarem zmarły agitował i praco- 
wai w Botrope w Westfalii. Jnako dzielny Sokół przy po- 
mocy ks. proboszcza Mitręgi, założył w Opaleniu Sokoła i 
był do śmierci tego prezesem. Sokolstwo nasze traci w zmar- 

iodnego z naidzielniejszych swoich szermierzy. W Zwią- 
zku Zawodowym Osadników Rolnych na kresach zachodnich 
zala} śp. Nowak wyhb'tne stanowisko. Był bowiem wice- 
Prezesem Związku. a w powiecie piastował prezesurę powia- 
towa. Śp. Nowak pracował bezinteresownie, dobro ogólne 
miał zawsze na oku, a sprawa narodowa leżała mu na sercu. 
bo był to Polak i patriota w całem tego słowa znaczeniu, 
którego można śmiało stawić jako wzór mnym. 

—** KARTUZY. ‘Srebrne gody małżeńskie). Małżonkowie 
Alejzy i Matylda z Brytowskich Wika-Czarnowscy, w Kar- 
tuzach obchodzili w dniu 16 bm srebrne gody małżeńskie. 
Państwo W'ka-Czarnowscy znauj są w Kartuzach i w okolicy 
jako wzorowi obywatele i cieszą się szacunkiem swoich zna- 
lomych 

% 


—** GDAŃSK. (Nieszczęśiwe wypadki). 12-letni uczeń 
szkolny Hans Krause z Orunii, będąc w sklepie firmy Nathan 
Sternfeld, zsuwa} sie na poręczy schodów. Tymczasem stra- 
cit równowagę i spadł z wysokości trzeciego p'ętra, skutkiem 
czego odn*ósł ciężkie potłuczenia głowy, naruszenie mózgu 
i wywichnięcie lewego ramien'a. W poważnym Stanie prze- 
wieziomo chłopca do lecznicy mieiskiej — 78-letni emeryt. 
radca rachunkowy Juliusz Saschcek, bedąc na przechadzce 
w pobliżu dawniejszych koszar huzarów we Wrzeszczu. wy- 
wrócił się skutkiem silnego wiatru i złamał sobie ramiona 
ponłżej łokcia. prawe ramię i udo oraz odniós] poważne po- 
tłuczenia głowy. Ofiarę nieszczęśliwego wypadku przewłe- 


ziono do lecznicy miejskiej. 


S$urawy społeczn 
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Straszliwe drzewo, 


Drzewo, które zatruwa oko!ice. — 7G0 skazańców wysłano do straszliwego drzewa 
po truciznę, lecz kilkadziesiąt z nich tylko wróciło. 


Istnieje w naturze trucizna o 
jakiej żadeii chemik nie jest w stanie wytworzyć w swo- 
jeim laboratorium. W rzekach poludniowo-amervxań- 
skich istnieją np. ryby, których mięso działa śmiertel- 
nie. 

Bujna wegitacja Indji dostarcza najwięcej trucizn. 
Najstrasziiwszym okazem jest malajskie drzewo „Bohon 
upas“, którego jad zatruwa powietrze na całe mile wo- 
koło i zabija każdego. kto się znajdzie w pobliżu. Drze- 
wo to rośnie na Jawie, w odległości mniej więcej 27 go- 
dzin drogi od Batawii. 

Bohon upas zatruwa okolicę na 10—12 mil dokoła. 
Nie rośnie tam żadne drzewo ani krza%, czy roślinka. 
Przez góry tamtejsze wysyłają skazańców, którzy przy- 
nosić muszą z drzewa truciznę, używaną do zatruwania 
strzał, sprzedawaną również daleko poza obrębem 
wyspy. 

Rzadko stamtąd ktoś wraca, to też posyła się tam 
zbrodniarzy, skazanych na Śmierć. Skazańca zapytuje 
sędzia co woli, czy umrzeć z ręki kata, czy też przy- 
nieść trucizny z drzewa upas. Zazwyczaj wybiera ska- 
zaniec to ostatnie. Wręczają mu następnie srebrną albo 
szyldkretową puszkę i pougzają go, jak się ma zacho- 
wywać w czasie niebezpiecznej wyprawy Między in- 
nemi zaleca się mu, by stale kierował się według wia- 
tru, by się mianowicie zbliżał do drzewa z wiatrem, od- 
daiał zaś od drzewa przeciwko wiatrowi, 

Nadewszystko jednak należy się śpieszyć. Następ- 
| ogon ia „SJ 


Ustawa przemysłowa. 


Jak nam donoszą z Warszawy, projekt ustawy przemy- 
Słowaj, który będzie miał epokowe znaczenie jla polskiszo 
życia gospodarczego ze względu na ujednolicenie ustawodaw- 
stwa przemysłowego na cały obszar Rzeczypospołitei. został 
po dłuższych debatach przesłany Radzie Ministrow, która po 


przyjęciu wniesie ge do Sejmu. Czas już najwyższy, ażeby 
życie przemysłowe i rzemieślnicze oparte zostało ta trwa- 
łych i iednolitych podwasnach samorządu gospodarczego, co 
prawdopodobnie w myśl oświadczeń noworocznych p. pre- 
micra, będzie już na wiosnę zrealizowane.. 


Fanki poznańskie bankrutują. 


Instytucie bankowe starają się w dalszym ciągu pozbywać 
zbędnych nieruchomości i likwidują oddziały. Poza likw'- 
dowanymi obecnie Bankiem Zjednoczenia . należy oczekiwać 
dalszej likwidacji: Banku Mieszczaństwa Polskiego, Banku 


Młyrarzy. Bank Poznańskł obcenie ekspozytura Zjednoczenia 
Producentów Rolnych, ma pzrejść na wiasność Zjednoczenia 
Spirytusowego. (Pat). 


Rozbudowa polskiej floty handlowej. 


Bank Gospodarstwa Krajowego komunikuje, że poczynił 
wszystkie potrzebne przygotowan'a dla zapoczątkowania roz- 
budowy polskiej fiovy handlowej drogą założenia towarzy- 
stwa t. zw. „karatowego“, opartego na udziale szerokich sier 
społeczeństwa 


stowarzyszenie „Ginacze”. 


Stowarzyszenie oszczędności to hasło dnia dzisiej- 
szego. W marcu 1914 r, powstało w Warszawie stowa- 
rzyszenie pod nazwą „Ciulacze*, mające na celu bu- 
dzenie zmysłu oszczęcności pieniężnej, drogą urządzania 
odczytów, wydawania broszur, odezw, artykułów w 
prasie zakładanie kas oszczęGiościowych, szkolnych 
fabrycznych, organizowanie szeregu inkasentów: z 
przedstawicieli spólek i zak uuvw pieniężnych do zbie- 
rania najdrobniejszych sum oszczędnościowych. 

Głośnem echem odbiło się wówczas w całej Polsce. 
rodzieionej jeszcze zaborami, powstanie tego stowarzy- 
szenia. Liczne artykuły w prasie i obficie nadsyłane li- 
sty z całej Polski świadczyły o tem. 

Stowarzyszenie to jednak przerwało bieg swej pra- 
cy wpierwszych dniach wybuchu wielkiej wojny i w tym 
słanie przebylo do chwili bieżącej. 

W obecnym czasie, gdy już posiadamy własną wa- 
lutę złotową i kurs jej został ustalony, więc nadszedł 
moment, aby wznowić działalność tego stowarzyszenia. 

To też stowarzyszenie „Ciułacze* otwiera swoje 
biuro w Warszawie przy ul. Jasnej nr. 8 m. 8 w lokalu 
Związku Spółdzielni Polskich i rozpoczyna swą dzia- 
łalność oraz zwraca się do społeczeństwa: „zbudźmy 
ducha oszczędności rozumnej“, 

Niechaj każda rodzina po!ska posiada książeczka 
oszczędności i składa na swą książkę jeden złoty tygo- 
dniowo, ale niechaj to czyni systematycznie. W ten spo- 
sób stworzyć można z czasem znaczny kapitał, opano- 
wać we własne ręce życie gospodarcze kraju i unieza- 
leżnić się gospodarczo od obcych. 

Biuro stowarzyszenia udziela codziennie za wyiąt- 
kłem niedziel i świąt informacji i porad w sprawie osz- 
czędności. Przyjmuje zapisy członków stowarzyszenia 
I wstępować może w szeregi stowarzyszenia każdy. kto 
posiadać będzie książeczkę oszczędności. Składek 
członkowskich stowarzyszenie nie pobiera żadnych. 

Należenie do stowarzyszenia daje możność zcentra- 
lizowania dążeń i zabiegów ku stworzeniu wielkiego 
kapitału oszczędnościowego i roztaczania kontroli i o- 
piekł nad nim oraz wspierania iniciaiywy do samodziel- 


| nezo życia gospodarczego i pomocy wzaiemnej, 


p 


GDZIE SIĘ PŁACI NAJWIECEJ PODATKÓW ? 

Z poniżej przytoczonej tabelki uwidacznia się wysokość 
obciążenia podatkami na głowę jednego mieszkańca w po- 
szczególnych okręgach Izb Skarbowych. 

Na jednego mieszkańca przypada podatków w okręgu Izby 
Skarbowej: 

Warszawskiej 


Wielkopolskiej 


26,86 zł 
23,04 zł 


Bank Gospodarstwa Krajowego jest iuż w posiadaniu pro- 
pozycii od pierwszorzędnych warsztatów okrętowych zagra- 
nicznych, wybudowania potrzebnych statków za kilkolstnim 
kredytem do wysokości 40 precent wartości statków i przy 

użyciu polskiego materjału zelaznego. 


Łódzkiej 21.11 zł 
Pomorskiej 14,81 zł 
Krakowskiej 10,49 zł 
Kieleckiej 9,59 zł 
Lubelskiej 1,54 zł 
Wileńskiej 7.29 zł 
Lwowskiej 6,87 zł 
Blatostockiej 6,86 zł 
Wołyńskiej 4.52 zł 
Poleskiej 411 zł., 


Jak widziny, Pomorska Izba Skarbowa pod względem 

obciążenia podatkowego zaawansowała na 4 miejsce. 

Dopiero 5 miejsce zajmuje Krakowska Izba Skarbowa po- 

mimo tego, że województwo Krakowskie jest w znacznie więk- 
| szym stopniu uprzemysłowione, a więc powinno płacić wyższe 
podatki. 

— OTWARCIE WYŻSZEJ SZKOŁY NAUK GO- 
,'SPODARCZYCH,I EKONOMICZNYCH w ŁCDZi. Z 
| pomocą Instytutu Społecznego w Warszawie została 

otwarta filia tej ucze!ni w Łodzi pod nową: „Is vższej 

Szkoły dla nauk społecznych i ekonbi:icznych w Łodzi”. 
| Do tej pory utworzono dwa wvdziaiy finunsowo ekono- 
miczny, na który zgłosiio się 192 Kandydatów oraz wy“ 
dzia! społeczno administracyjny, na który zstosiło się 
również 182 kandvdatów. Już sama ilożś froks'enten- 
tów wskazuje o doniosłości tej nowej ku!tęro'nej pla- 
cówki. 


— WYSTAWA MIAST POLSKICH NA TARGU PO- 
ZNAŃSKIM. Izba Przenysłowo-Flaneliowa w Bydzosz- 
czy donosi co następuje: Zwiazek ovast polskich w War- 
szawie, w porozumiewu s'e z rrezyńdjum miasta Pozna- 

| nia i Dyrekcia Tareów Pazrańskich mia zamiar urzą- 
4 


dzenia podczas naihliższera Targu Poznańskiern. który 
PE 


hedzię zarazem Tarziem Międzynarodowym, Wystawę 
Miast Polskich, 

Wystawa ta nheimic wszwstkię działy urządzeń i 
przedsiebiorstw miast. Pawilon Zwiazku miast bedzie 
podzielony na działy. w którvch ta działach jest zamie- 
rzen'em Zwie”xu miast nrzedstawić fotografię gmachów 


przemysłowo-handl.. banków itp. 


—— A 


C7FM TEST MIENTYNADNNOĄWY TARR PN 
ZNAŃSKI (1025) DLA PRZEMYSŁU POTSKITGO? 
Przemvsł polslei i handel przechodzi wciaż jeszcze kry- 
zys. który iest nasterstwem sanaci Skarbu Państwa 
Przenrowadzonej wyłacznie wvsitkiem całego note- 
czeństwa nolskiego. Oczywiście. że ta sanacia bez po- 
mocy kapitatu zaeranicznero dała się dot<liwię we zna- 
ki szczegóń!nie tvm warstwom. które nad wzeledem fis- 
kalnym przedstawiaja wartość dla Skarhu Państwa i 
handel nnieki rozhawionv dnstataczneł rałArrkj ntynmn ` 


a nadto walczacy bezustannie z brakiem funduszu obro- 


tak niesiychanej sile, | nie wysyła sx<azańca 


0-gospodarcze. 


w drogę ostateczną pustelnik. 
Z chwilą, gdy nadchodzi dobry wiatr. naciąga kapłan de- 
likwentowi skórzana czapkę ze szklanemi okularami i 
naciąga skórzane rękawiczki. 

Pustelnik, który zamieszkiwał na przesmyku tamtej- 
szych gór opowiada, że w ciągu 20 lat swej dziala:ności 
wyekspedjował 700 zbrodniarzy do straszliwego drze- 
wa, zaledwie jednasże jeden na 10 wraca. 

Ci, którzy wracają opowiadają, że drzewo rośnie na 
brzegu potoka, nie jest wysokie a w iego pobliżu rośnie 
kilka mniejszych drzew. W około znaidujie sie sporo 
szkieletów. 

Drzewo to rośnie w okolicy. która wedlug podania 
Aleoranu zamieszkana była przed setkami lat przez lud- 
ność gorsza od mieszkańców Sodomy i Gomory. Maho- 
met zwrócił się do Boga z błaganiem. by wygubił bezec- 
ników. co się stało przy pomocy śmierć przynoszącegi 
drzewa. Malajczycy uważają owe drzewo za uświeco- 
ne narzędzie Boga. 

Zdarzyło się pewnego razu. że jeden z Euronejczy- 
ków był świadkiem egzekucji. jakiej dokonano. na 13 
dziewczętach haremowych. które dopuściły się jakiegoś 
przewinienia wobec cesarza w Soura Charta. Kat na- 
kłuł każdą z nich igłą. zamaczana w jadzie bohon upast 
iw przeciągu kilku minut zmarły wszystkie wśród mo- 
ułów. zanoszonych do Mahometa. Zwłoki pożółkiyv no 
kilku godzinach. 

Maże tn i prawda. 


towego, znalazł się w sytuacii bardzo krytycznej, nie 
należy bowiem zapominać, że przemysł polski wyrósł na 
podłożu infacyjnem, a więc w okresie, kiedy to artyxuty 
pierwszej notrzeby i praca fizyczna byly bardzo tanie. 
Polska konxkurowała wówczas na rynku wewnętrznym i 
zagranicznym taniością produktów a zatem polskie kata 
przemysłowo-handlowe nie potrzchowały zbyt wiele 
czasu i umiejętności poświęcać na kalkulacię cen towa- 
rów. Ustabilizowanie waluty polskiej i wprowadzenie 
złotego w niedostatecznej i'ości zmieniło z gruntu pozy- 
cię przemysłu i handiu polskiego. Z tym momentem bo- 
wiem przemysłowcy przystąpili do Ścisłej reorganizacji 
swych przedsiębiorstw na modłę metod zagranicznych. 
Również wiele do życzenia pozostawiała administracja 
naszych przedsiębiorstw oraz urządzenia techniczne fa- 
bryk i zakładów przemysłowych. Przemysłowiec i ku- 
piec polski oLecnie już z większą czujnością musi baczyć 
na jakość i kalkulację towarów zagranicznych. albowiem 
polityka ekonomiczna naszego państwa nie może zaskie- 
piać się wyłącznie pod kątem widzenia lc«alnych potrzeb 
naszego kraju. 

W tym stanie rzeczy targi krajowe a więc Poznański 
i Lwowski mogą oddać nieocenione uslugi gospodarstwu 
narodowemu. Są one bowiem nietylko regulatorem po: 
pytu i opdaży, przejrzystą dla sfer interesowanych de- 
monstracją wytwórczości polskiej, ale co naiważniejsze 
lekcją poglądowa (o ile weźmie się pod uwagę, że w tych 
Targach bierze również udział przemysł zagraniczny) 
dla kół handiowych jak należy kalkulować towar, gdzie 
są jego źródła nabycia. jaxie jego wady a zalety itd Już 
te tylko korzyści powyżej wyszczególnione. są tak do- 
niosłe, praktyczne i qea!ne. że nikt ich zaprzeczyć nie 
może. Dotychczasowa publicystyk atargowa oczywi= 
li Targów krajowych. Przemysłowcy polscy, którzy 
wystawiali swe eksponaty na targach krajowych, w ol- 
brzymiej swej większości są z nich zadowoleni. Jeżeli 
ście w odniesieniu do Targów Pożnańskcih i Wschodnich. 
wykazuje tak wiele zalet tej imprezy gospodarczej, iż 
nie godzi się agi na moment powątpiewać o poważnej ro- 
ivdnak ta lub owa gałęź przemysłu naszego nie uzyskała 
na targach krajowych tych rezultatów. jakich się Spo: 
cziewała. to winy należy doszukiwać przedewszystkiem 
u samych wystawców. A zresztą zdobywanie kliente- 
li, jeśli idzie o towar świeży. mało zareklamowany. a bvć 
może nie umiejętnie kalkulowany — nie iest rzecza ia: 
twą. Tu tylko trzeba cierpliwości i tej energji. jaka po- 
szczycić się może zachód. W kążdym razie przemysł 
i handel polski już na tyle zrozumiał. że nie może pozo- 
stawiomy być samem sobie i że chcąc egzystować. musi 
nawiązać jaknajsilniejszy kontakt z zaeranicznemi sfera- 
mi przemys'owo-handlowemi. To ulatwia Miedzynaro= 
dowy Targ Poznański którego termin w tym roku przy= 
pada na czas od 3 do 10 maja, a więc w okresie. kiedy 
już skończyły się włosenne Targi zagraniczne i kiedy 
nasz kupiec przybywając na Targ do Poznania. bez 
wiekszych kosztów. bedzie mógł zorientować sie w kal- 
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Giełda pieniężna. 
Warszawa dnia 19 stycznia 1925. 
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DETE O BRW SE ZGGTWE 
DRUKARNIA POMORSKA T A W GIRUDZIĄDZU. 


Redaktor odpowisdzialny: Józef Kisielewski 


Ubwiesuczenia urzędowa 


władz miejskich. 
Według prawa prasowego odpowiada 
J na daia! niniejszy 

madackreotars miejski 
Damazy Raszkowski w Grudziądzu, 


Obwieszczenie. 


Niniejszetn podaja się do po~ szechnej wia- 
demości, !ż począwsry od dnia 22 bm. będą 
doręczone własciciglom domów formularze « y- 
miarowe do pansti «u owego podatku docho ow ego 
celou: a<ladiego «a ypełnien'a ich przez lokato- 
rów. Odbiór tormularzy nastąp' 26 stycznia br., 
do którego to dnia n uszą być formularze wy- 
pełno» | winny znajdować się oo ibioru u wła- 
toicieli dorów. Na Bzczególowe wypełn enie 
łormularzy z*raca Sę specialną uwage 

Grudziądz. ina 19 stycznia 1925 r. 

Magistrat 
Wydział II Poiatkowy 
(©) Lipowski. 


M.ejska Łaźnia Parowa, 


przy ulicy Ks. Budkiew'cza 


iest od t kwietnia 1925 r. to wydzierżawienia, | 
Oterty » zanknietych i zalakowavych ko 
pertach z napisem „Oferta na dzierżawę łaźnm* 
należy wnieść w term'n e do 1 lutego b. r. do 
Wydz ału VI, Administracji N-erucho.: ości Miej- | 
«kich, Ratusz II. robó! or. 5, gdzie M 
są tez bliższe warunki dzierżawy. 
Grudziądz, dnia 20 stycznia 1925 rd 


Magistral Kdmia.strac a Nia. uchomeści Miejskich 
(-) Wojanouszi, 
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Hrządzeni pralni parowej 
o zapędzie elektrycznym zaknpi Intenden 


tura w Grudziądzu, Oferty nadesłać do 
dnia 28 styczna br. (857 


s 
& 
„wydajna 
QLATEGO NAJTAŃSZAJ ZARAZEM 
NAJLEPSZA HERBATA w UŻYCIU 


ŻYWE 
RYBY 
mięso sumie na funty, 
oraz pierwszorzędnego ŁOSOSIA 


poleca [363 
Kościelna 8, tel. 622. 


B. Stippel, 


to 
o 


Wszelkie reperacje X 


fortepianów, pianin 
organów i harmonji 


j wykonuje aię przez doświa iczonych 
tachowców dobrze ' pod gwarancją 


KYDGOSKA FABLYKR | KURIOWRIA 
FORIEPIARÓW i PIANIM 


B. Sommerfeld 
UM LM adz, Grob ow: 4, ielelon 229 


j 


| 


Na odplate? 
ay od 2 złotych począwszy. 


Crystu złote korony od 20 gł 
taby sztyttowe od 10 


o, r Dentystyczue zal. V107 r 
lac 25 Stycznia «r. ''3, IA. 


SZMA 


ursepraue dG czysócze- 

ak toaszyn kupuje 

mnicjse<ych 1 więk» 
szych ilotciach 


Drużarnia Poska 


Zapasy resztek 


nagromadzone w czas e tora- 
źnieiszej wyprzedaży in- 
wenturowej, oidajemy, by 
takowe 'aknajrręizej usunąć. 
po cenach bajecznie tanich. 


Firany madrasowe 1730 


odpasowane . 
16.50 y" 


Koce 
e 42" 


a. . 


w wielkim wyborze . 


Pledy podróżowe 


w ładnych deseviach . 


damastowa 


Ręczniki 


wałlowa 


Zefiry 


na koszulę 


Trykotyna jedw. 


Ą" 
we wszystkich kolorach. . m 


Szmechel I Rozner 


mam Tow. Akc. S 
Grudziądz, Wybickiego 2/4 


sma $cięk nara 


Szewska 16. 
Telefon 44. Telefon 44. 


poleca swą bogato zaopatrzoną 


kartę potraw 


Peniedziałek : nóżki wiepraowe z kapustą i grochsm 
Wtorek: tlaki po warszawska 

Sroda: pierń wolowu paklowana achrzanem i kart, bul. 
Czwartek; O:arnina 

Fiątaki neklówka u kapustą i grochem 

Sebota : poiska kiełbzsń z kapostą 


o oso NE GWORYDEAE taj 


E Poszukuje pożyczki H 


-10.000 zł 


za dobrym procentem poważne przed- 
siębiorstwo. Pożyczka będzie zagwa- 
rautowana na I. hipotece majątku 
wartości przedwojennej 150.000 mk. 
Zgłoszenia uprasza się przesłać do Eks- 0l 
pedycj! Głosu Pomorskiego pod nr. 346. 

| RÓ Żurnali, mies 


SEASDEBEWAE ma. OPAN 
sięczników na wysoki 


Aj procent przez poważna 


yt — Oferty do Ekspedycji 
losu Pomorskiego pod nr. 8 »4. 


a © zdolni, sumie ini, Ze zna- 
|: posznki- 
wani do sprzedaży 


Wszelki iego rodzaju prace 


blacharskie i do lutowania 


przylmujei wykonuje takowe dobrze, 
fachowo i po cenie przystępnej 


tat bud sblas 
H. Grabowski, "cars i watagacycia 


| STzdziadz, Spichrzowa 6, ‘teleton 449 


Korzystnie do sprzedania dobrze 
zaprowadzony w nejlevszem położeniu 


Zakład fryzjerski. 
"W Oraz Perfumerja. 


Zgłoszan'a przyjmuje: Józef Musiak. Gra- 


dziadz. Plac $3-go Stycznia or. 23. 29G 


Formularze 


potrzebne do 


Ubezpieczenia s bezrobocia |; sieryseci podać do Zarządu Lasów hra 


poleca 


JRUKARKIA POMORSKA 


Tow 
Akc 


= J. MARKOWSKI, tartak parowy i handel drzewa 


losiek p. Sartawice (Pemorre) 


$ ii f 


e.eprzdla zeżBikdw 
czarny | bialy 

wszelkie towary ke- 

lomialne jak rownież 


Loli 


fil W i 


fa MT 


[i 


S | i JĄ 


ia LIRK.ERY% 
po najtananych cenaeh 


rolaeca Ai 


Franciszek Buch, 


Mickiewicza 


Wielkopolski ki 
Centrala Zurówek Miri 


W. TOMASZEWSKI I S-ka 
Poznań, Franciszka Ratajczaka 36 
Telefon 1586 i 1587 328 


poleca hurtownie 


. lampki „PHILIPS“ fi 


. przewodniki,kuhio, sznury, | 
kabie, rurkę zelacyvjną, 

. wszelkie materiały instaia- 
cyina dla elektrotechniki, 


. porcelanę elektrotechn. 


5. szkło do światła elektrycz. || 
nego. e! 


Przedstawiciele : 


Polsko-holenderskiel fabryki 
lampek elektr; cznych 


W 


tyrani | JI 
fi Al ów 


Poszukuje się natychm. 
zdolnych 


pomocników 
fryzjerskich. 


Warunki bardzo ' ogodne 

Oficerska Fryzjernia 

Centr. Szkoła Kawalerji 
ul. Radzyńska. 


Obszeruy pokój balkon. 
wyuajmę małżeństwa igi 
dwom mężczyznom, tylko 
z pełnem utrzymaniem 
Wackemans. Książęca 7. 


A ye L 


l 


fiń la FNM . Y 
(053% n 


Pokój na 2 osnby ag 
1. 2 do wynajycia (2 
Tusaawska Grobla ne. l- 
pauworse ll pietro lewo 


Pokói umebi. 
od 1. 2. do wynajĘCI- 
Kościuszki 14. (20 


Gdańskie przedsiębiorstwo Ilmportowe 


(Danziger Importhaus) 1362 


poszukuje na Pomorze 


rzutkiego zastępcę 


z branży towarów żywnościowych i delikatesów. — Zgłoszenia 
uprasza się przeałać pod W. L. t398 Rndolf Mosse Gdańsk. 


P 
dzieci aisian ld stanci 


Lipowa 45, Í ptr, prawo 
wohód praez podwórza 


Stenografji 
wyucza listownit szybie, 
jakna,dokładniee gwa- © 
rancja) 2136 

imatytmt 
atenografiezmy 
#arsawa, ‘Mokotowska 39, 

Żądaicie u? oszernych. Dee 

płatnych prospektów. 


jutro, w czwartek, dnia 22 bm. 
od godziny 5 popołudniu 


świeże kaszówki. 
i wątrobiankę, 


z zupką poleca 


Alojzy Poznański, 


miatrz rzeźnicki, 
Wybickiego 44, (354) 


Sprzedaże 


SKŁAD 


towarów kolonialnych i 
delikatesów z przyle- 
glem mieszkaniem na 

sprzedaż. Adamnoki, 
Chojnice (Pumorze) 
ul Dworcowa 20 [356 


Tale6(0n273. | me  —— a 
Śnrdutowa nhrania na ára 
dni. tigurę zupałnie nowa 


178 tanio ne sprzadał 
EA Pietrusakowa nr. 1b, I ptr. 


Oglądać międz odz. dlyjnó. 
S i el a z= 


maszyny do szycia 


do wszelkich robót w za- 
kres szycia wchodzących. 


Ulatwione warnnki spłaty. - Reparacje. 


na pow. Grudtiąda, Ohelmno, 
Agenci Świaaia mogą Sa sgłoait. 


SINGER, Grndziadz, ni. Mickiewicza nr. 8 


Zgmbiene 
książk, wojskową | wykaa 
osobi» :a NALWISKO Jam 
Majewski. Ucaciwago zna 
lasog prons o zwrot za wy- 
nagrodseniem Grud ziąds, 


Chełmińska 37. 


SKŁADU 


padającego sie na skład 

delikatesów poszukuje. 
Oierty uprasza J Br- 

kowski, Lipowa 1 (285 


| SERZY POR 


atara, wygrane za skrzynką 
1 2 amycakami do spraada- 
nia Adras wakeże @usped. 
Głosu Pom. pad nr. 281 


Sieczka 


do oddania w każiaj 
ilości z odatawą po 4 sł 
ctr. Zgł. do Głosu Pom. 
po tla | nr. 260 


Wiatrak. 


(Holander) z mntomatycz- 
nam nraądzeniam 7aluzja | 
w na lapas, m atanie,do tego I 
gospodarstwo i5 morgowe, 
w tem łąki dom mieszkal- 
ny masywny i zabud wania 
os edarGze. żywy 1 martwy 
Inwentarz, zarar 


Sprzedaję way WADONOWO sosnowe | olchowe 


SZĘZANY i walki opalowe 


Zamówien a skierowaó do 


„Morye* 
importowany mucao raawi 
niety wachudnio - frygvjaki 
gear kryja obca zdrowa 

acze Ea : centnary owaa 
Male kniska, 
294) pow. Niewałd 


na sprze- 


daż. Cana podług agody. 
Lidzbarg (Pomorze). (329 poa mi aa ors more z zę | | 
F- KRC". S Tanio Ga sprzelka SSE na sprzedaż prawie i W f ( W i 


nowy 


BANK LUDOWY KO C fut trzany na wyjazd bsrdzo zdolna 


Tel €1 Faroaocny w roku I6G0 Tel. oL e TU" ano OR 
uRUDZIĄDZ. si. Jós. Wybiekiega 21. Sde pr pa ączy Ński, 


Toruńska 22. 
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Kościuszki 24 prt. pr. 


Załmtwia ziecenia Lankowę, 
Przyjmuje wkładki ovzcaędn. 
ieprecenztowaje wedi. umowy 


Zakupuje i sprzedaje 
waiuty zagraniczne. zio- 
te, srebrne i papierowe. 
Udziela pożyczek: 


na weksie — na poukład złota 
i srebra i w PER bieżącym 


Radikolń 


$ najlepszym srodkiem na 


| aagniotki 
w aptekach ı Orogecjach 
do nabycia. 


Pisarz ieśny 


kawsler, który wiada polszim | niem eckim ję- 
zykiem w słowie i piśmie, może się natychm ast 
dż przy wol: eu utrzymaniu i zapłatą w go- 

sce, Zgloszenie 1 oipiaem Świadectw 1 ży- 


ge Sehwauenfeld-Schwerina Gra- 
367 


UESETIEPURET] > 


Jedyni wytwórcy: 
Behring i S-ka, Bydgoesow. 


mea 


